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Joanna Adamczewska

Od roku 2024 kwartalnik „Wigry” 

ukazuje się dzięki dotacji przyznanej 

przez Narodowy Fundusz Ochrony 

Środowiska w ramach projektu pt.: 

„Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie – 

WPN 2023-2026”; Umowa nr 

1600/2023/Wn50/EE-EE/D 

dofinansowanie w ramach Programu 

priorytetowego Edukacja Ekologiczna. 

Dofinansowany został druk kwartalnika. 

Niniejszy materiał został opublikowany 

dzięki dofinansowaniu Narodowego 

Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki 

Wodnej. 

Za jego treść odpowiada wyłącznie 

Wigierski Park Narodowy.
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    Z ŻYCIA WIGIERSKIEGO PARKU NARODOWEGO

W oczekiwaniu na śnieg i lód
Dział Ochrony Przyrody

	 Na terenie Wigierskiego Parku Narodowego pro-
wadzona jest inwentaryzacja zajęcy , obejmująca re-
gularne obserwacje ich populacji. Inwentaryzacja od-
bywa się metodą reflektorową, tj. liczenia zwierzyny  
w świetle reflektora po zapadnięciu zmierzchu. Meto-
da liczenia zwierzyny w świetle reflektora umożliwia 
ocenę zagęszczenia gatunków, które w dzień pozosta-
ją w ukryciu, natomiast są aktywne nocą. Odnotowa-
no wzrost populacji zająca w porównaniu z latami po-
przednimi. W 2024 roku populacja zajęcy szacowana 
była na 65 osobników, natomiast w 2025 roku wzrosła 
do 160. Przyrost świadczy o sprzyjających warunkach 
środowiskowych oraz skutecznych działaniach ochron-
nych realizowanych na obszarze parku.

	 W Wigierskim Parku Narodowym prowadzony 
jest monitoring występowania orzesznicy — jednego 
z najmniejszych gatunków ssaków w Polsce objętego 
ochroną ścisłą. Jest to gryzoń z rodziny popielicowa-
tych. Swoją wielkością przypomina mysz domową.  Pre-
feruje lasy liściaste o rozbudowanej warstwie podszytu, 
czyli z dużą ilością krzewów. Ze względu na swój nocny 
tryb życia i niewielkie rozmiary, gatunek ten jest trud-
ny do wykrycia, dlatego jego monitoring wymaga regu-
larnych przeglądów terenowych. Pracownicy parku do 
oceny rozmieszczenia orzesznicy i jej aktywności wyko-
rzystują budki lęgowe oraz analizę śladów żerowania.  
Na terenie parku kontrolowane są 392 budki lęgowe. 
Orzesznica była widziana przez pracowników  Obwodu 
Ochronnego Powały w ciągu dwóch lat trzykrotnie.

Otwarta budka lęgowa dla orzesznicy. 
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Wodny Obręb Ochronny
	 W listopadzie i grudniu przeprowadzono w jezio-

rze Wigry odłowy tarlaków sielawy i siei. Pozyskano do 
dalszej inkubacji w parkowej wylęgarni ryb w Tartaku 
ponad 300 litrów zapłodnionej ikry, co dobrze zabez-
piecza tegoroczne potrzeby zarybieniowe parkowych 
sielawowo-siejowych wód.

Pracownia Naukowo-Edukacyjna 
	 We wrześniu pracownicy Pracowni Naukowo-

-Edukacyjnej, działając w ramach Stacji Zintegrowane-
go Monitoringu Środowiska Przyrodniczego, przepro-
wadzili analizę zdrowotności drzew i drzewostanów.

	 W październiku zakończono inwentaryzację przy-
rodniczą wydzieleń leśnych przewidzianych do za-
biegów w zadaniach ochronnych na rok 2026 (35 wy-
dzieleń, po kwadratach 25x25 m, łącznie obszar około 
221 hektarów). Po zebraniu danych pracownicy PNE 

sporządzili raport, który został przekazany do Działu 
Ochrony Przyrody. 

	 W związku z kończącym się rokiem hydrologicz-
nym i wejściem w porę zimową, Stacja Bazowa ZMŚP 
Wigry, przestawiła swój system monitoringowy na tę 
porę roku. Między innymi kolektory zbierające opad 
atmosferyczny i podkoronowy, przyjmujące do tej pory 
opady w formie płynnej (deszcz), zostały zamienione na 
te, które są przystosowane do zbierania opadu w formie 
stałej (śnieg). W związku z pojawieniem się pierwszych 
opadów śniegu, wprowadzono do systemu urządzenie 
monitorujące przyrost/ubytek pokrywy śnieżnej. Za-
wieszono równocześnie programy pomiarowe, które 
nie są przystosowanie do zimowej aury, np. chemizm 
roztworów glebowych i pomiar ewaporacji. 

	 W związku z okresową konserwacją systemu po-
miarowego Stacji Bazowej Wigry działającej w ramach 
Pracowni Naukowo-Edukacyjnej, 13 listopada przepro-
wadzono  kalibrację laserowego deszczomierza zain-
stalowanego na ogródku meteorologicznym w Sobole-
wie.

	 Po pojawieniu się pierwszej pokrywy śnieżnej, 
pracownicy Pracowni Naukowo-Edukacyjnej rozpoczę-
li w od 27 listopada tropienia wilków i rysi. Pozwoli to 
na oszacowanie liczebności oraz tras wędrówek tych 
drapieżników na terenie Parku.

	 W dniu 27 listopada w Bibliotece Publicznej im. 
Marii Konopnickiej w Suwałkach, w ramach Bibliotecz-
nego Klubu Przyrodnika, pracownik Pracowni Nauko-
wo-Edukacyjnej prowadził zajęcia dla dzieci, dotyczyły 
one rozpoznawania drzew w stanie bezlistnym.

	 W dniu 28 listopada pracownicy Pracowni Nauko-
wo-Edukacyjnej wzięli udział w spotkaniu poświęco-
nym współpracy między trzema parkami narodowymi – 
Wigierskim, Biebrzańskim i Białowieskim a organizacją 
WWF, realizowanym w ramach projektu „Ocena stanu 
zachowania i ochrona lokalnych populacji rysia w Pol-
sce północno-wschodniej”. Spotkanie odbyło się w sie-
dzibie Biebrzańskiego Parku Narodowego w Twierdzy 
Osowiec.

Zajęcie prowadzone w Bibliotece Publicznej w Suwałkach.

Fot. R
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Zespół Udostępniania Parku
	 Wystawy Wigierskiego Parku Narodowego znala-

zły się w najnowszym projekcie „Poczuj Polskę” Google 
Arts and Culture.  Google Arts & Culture to platforma 
internetowa, która udostępnia cyfrowe wystawy i arty-
kuły muzeów, galerii i innych instytucji z całego świata. 
Na stronie projektu „Poczuj Polskę”, wśród wielu wy-
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staw poświęconych polskiej sztuce, kulturze i przyro-
dzie można znaleźć również wystawy przygotowane 
przez Wigierski Park Narodowy. Nasz Park przygoto-
wał wystawy poświęcone drzewom i jeziorom. Gorąco 
zapraszamy do zapoznania się z projektem na stronie:  
Google/PicturePoland 

	 W dniach 23-24.09.2025 r. i 21-22.10.2025 r. 
uczestniczyliśmy w 2 wizytach studyjnych „Szlak Bał-
tów”, podczas których przewodnicy i podmioty tury-
styczne zapoznały się z ofertą turystyczną pogranicza 
polsko-litewskiego, rezultatami projektu oraz nowo 
opracowanymi szlakami turystycznymi na Litwie  
i w Polsce. 

	 W dniach 3-5 października 2025 r. razem z wo-
jewództwem podlaskim, Suwalską Organizacją Tury-
styczną promowaliśmy ofertę turystyczno-edukacyjną 
Wigierskiego Parku Narodowego i Suwalszczyzny na 
Targach Regionów i Produktów Turystycznych TOUR 
SALON w Poznaniu. Tradycyjnie jednocześnie z targa-
mi odbywały się dwa inspirujące festiwale – Festiwal 
Podróżniczy „Śladami Marzeń” oraz Rodzinny Festiwal 
Podróżniczy  „TupTup” oraz największa w Polsce wysta-
wa kamperów oraz sprzętu turystycznego i biwakowe-
go targi Caravans Salon Poland. Podczas trzydniowej 
imprezy  stoisko odwiedziło tysiące ludzi z całej Polski  
i Europy i świata.
Stoisko Województwa Podlaskiego na Targach w Po-
znaniu reprezentowane było przez wiele podmiotów. 
Zbiory WPN-u.

Stoisko Województwa Podlaskiego na Targach w Poznaniu reprezentowane było przez wiele 
podmiotów. 
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	 Wigierski Park Narodowy w miesiącach wrze-
sień-październik odwiedziło wiele grup szkolnych.  
A wszystko za sprawą projektu „Poznaj Podlaskie” re-
alizowanego przez Podlaską Regionalną Organizacje 
Turystyczną. To już 3. edycja przedsięwzięcia mająca 
na celu udzielenie wsparcia finansowego szkołom pod-
stawowym z województwa podlaskiego na organiza-
cję wycieczek turystyczno-krajoznawczych po naszym 
województwie. Udział w dofinansowanych przez PROT 
wycieczkach umożliwił uczniom szkół podstawowych 
bezpłatne poznanie atrakcji turystycznych, a pośred-
nio wspierał podlaską branżę turystyczną, lokalnych 
przedsiębiorców, organizatorów turystyki i właścicieli 
atrakcji turystycznych także Wigierskiego Parku Naro-
dowego. Dzięki tym działaniom wiele dzieci skorzysta-
ło z bezpłatnego aktywnego wypoczynku połączone-
go z edukacją i zapoznało się z unikatowymi walorami 
przyrodniczymi i kulturowymi naszej małej Ojczyzny. 
Serdecznie dziękujemy Podlaskiej Regionalnej Organi-
zacji Turystycznej za ciekawy projekt.

W ramach projektu Poznaj Podlaskie Wigierski Park Narodowy odwiedziło wiele grup szkolnych.

Fot. B
. Perkow
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	 27 października pracownicy zespołu udostęp-
niania parku brali udział w warsztatach poświęconych 
rozwojowi zrównoważonej, regeneratywnej i odpor-
nej turystyki aktywnej, przyrodniczej oraz kulturowej  
w województwie podlaskim, organizowanych przez 
Podlaską Regionalną Organizację Turystyczną w ra-
mach projektu współfinansowanego ze środków Mini-
sterstwa Sportu i Turystyki.

	 W listopadzie rozpoczęliśmy realizację transgra-
nicznego projektu w ramach Programu Interreg Litwa-
-PolskaLTPL00485 Wzmocnienie turystyki rodzinnej 
na pograniczu polsko-litewskim poprzez wykorzystanie 
niematerialnego dziedzictwa kulturowego/Enhancing 
Family Tourism through the Intangible Cultural Herita-
ge of the Cross-Border Region in Poland and Lithuania 
/ Cross-border Family. 5 listopada uczestniczyliśmy  
w konferencji rozpoczynającej projekt,  której gospo-
darzem był Partner Wiodący Projektu, Samorząd Re-
jonu Solecznickiego na Litwie, z którym współpracuje-
my już kolejny raz. Z entuzjazmem wchodzimy w nową 
współpracę z Partnerem Projektu, Dyrekcją Obszarów 
Chronionych Dzukiji i Suvalkiji na Litwie. Dzięki fundu-
szom unijnym będziemy wspólnie budować w naszym 
transgranicznym regionie turystykę rodzinną opartą 
na niematerialnym dziedzictwie kulturowym. Przed 
nami międzynarodowe spotkania, warsztaty, rodzinne 
festiwale i obozy letnie po obu stronach granicy. Przed 
konferencją nasi Partnerzy z Solecznik pokazali nam 
przepiękny zamek w Narwiliszkach, który dzięki wspól-
nemu projektowi zyska nowe życie. Zobaczyliśmy też 
niektóre miejsca urokliwego Dziewieniskiego Histo-
rycznego Parku Regionalnego zarządzanego przez dru-
giego naszego Partnera. Wzbogaceni o nowe kontakty, 
doświadczenia i inspiracje zabieramy się do pracy!

Konferencja w Solecznikach rozpoczynająca wspólny projekt. 

Fot. L. N
am

iotko
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	 W trzecim i czwartym  kwartale roku w ramach 
projektu nr FEPW.02.03-IW.01-0031/24 „Zmniejsze-
nie presji człowieka na obszary cenne przyrodniczo 
poprzez ukierunkowanie ruchu turystycznego w Wi-
gierskim Parku Narodowym” (z programu  Fundusze 
Europejskie dla Polski Wschodniej 2021-2027 Priory-
tet FEPW II. Energia i klimat Działania 2.3. Bioróżno-
rodność) Wigierski Park Narodowy zbudował slip do 
wodowania łodzi na brzegu jez. Wigry w miejscowości 
Zakąty.  Jest to inwestycja na którą czekali wodniacy 
a przede wszystkim wędkarze. Ułatwi on wodowanie 
i wyciąganie  łodzi  oraz zmniejszy presję  i niszczenie 
brzegu jeziora. W ramach zadania został  także wyko-
nany odpowiedni podjazd do slipu, dzięki czemu z nowo 
utworzonego miejsca do wodowania łodzi będą mogły 
korzystać osoby niepełnosprawne.  Ponadto zostały 
zainstalowane czujniki ruchu,  których celem jest mo-
nitoring ruchu turystycznego w Wigierskim Parku Na-
rodowym i obserwacja jego wpływu na przyrodę par-
ku. Liczniki ruchu zostały zlokalizowane w miejscach 
aktywnie  wykorzystywanych w celach turystycznych.  
W miejscach zalesionych, na kładkach i mostkach zo-
stały zainstalowane liczniki na podczerwień, natomiast 
w miejscach wymagających większego zasięgu zliczania 
− przy ścieżkach rowerowych oraz przy rzece Czarnej 
Hańczy, zostaną zainstalowane w 2026 r. liczniki rada-
rowe o większym zasięgu i z zasilaniem solarnym.

Miejsce postoju pojazdów w Sobolewie. Stąd możemy ruszyć do kładek w dolinie Czarnej Hańczy. 
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	 W ramach dofinasowania z funduszu leśnego na 
realizację działań związanych między innymi z udostęp-
nianiem Parku, zostały zakupione  i zainstalowane w te-
renie  3 szlabany na drogach leśnych oraz w miejscach o 
dużej koncentracji ruchu turystycznego  oraz 30 koszy 
na śmieci. Została również opracowana dokumentacja 
projektowa „Kładki” w dolinie rzeki Czarnej Hańczy.  

Pomost w Czerwonym Folwarku już służy posiadaczom łódek i kajakarzom.
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	 Kończy  się sezon turystyczny, przed nami czas 
podsumowań, ale też planów na 2026 r. 13 listopada 
pracownicy parku wraz z innymi członkami Suwalskiej 
Organizacji Turystycznej spotkali się w sali konferen-
cyjnej Urzędu Gminy w Suwałkach i przedstawili aktu-
alne potrzeby, pomysły, formy promocji  w nadchodzą-
cym roku.  Na spotkaniu poruszono również problem 
niewystarczających środków finansowych potrzebnych 
na promocję regionu.

Dział Edukacji 
	 W IV kwartale skończyliśmy cykl sześciu  trenin-

gów Fit Forest Wigry, ostatnie 3 treningi odbyły się w 
już w jesiennej aurze. Treningi Fit Forest to 90-minuto-
we spotkania pod opieką trenerek i pracowniczek par-
ku. 5-kilmetrową trasę w okolicach Słupia można było 
pokonać aktywnie stosownie do swoich możliwości − 
energiczny masz (Power Walk), marszobieg  lub bieg. 
Po treningu uczestnicy brali udział w tzw. kąpieli leśnej. 
Uczestnicy byli motywowani do udziału rozmaitymi ak-
cesoriami sportowymi ufundowanymi przez Fundację 
PGE.
Wydarzenie zostało  organizowane w ramach projektu 
pt. „Z energią łączymy pokolenia” dofinansowanego ze 
środków właśnie Fundacji PGE. 

Z zajęć  nordic walking skorzystało wielu seniorów. 

Fot. J. A
dam

czew
ska
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Starego Folwarku. W wydarzeniu wzięło też udział  
6 grup przedszkolaków z dwóch suwalskich przed-
szkoli. Do imprezy dołączyły też grupy indywidualne  
z Suwałk. Sprzątaliśmy szlaki turystyczne i edukacyjne, 
drogi gminne, brzegi jezior, trasę kolejki wąskotorowej. 
Podczas sprzątania śmieci były segregowane do odpo-
wiednich worków. Każdy z uczestników otrzymał ga-
dżety, natomiast każda szkoła biorąca udział w impre-
zie otrzymała nagrody w postaci książek  na potrzeby 
szkolnych bibliotek. Po zakończeniu imprezy wszyscy 
uczestnicy Sprzątania Świata zostali zaproszeni do 
ogniska, gdzie poczęstowano ich kiełbaskami. Akcja 
jest największą masową imprezą organizowaną przez 
Wigierski Park Narodowy. Wydarzenie zostało  orga-
nizowane w ramach projektu pt. „Z energią łączymy 
pokolenia”, dofinansowanego ze środków właśnie Fun-
dacji PGE. 

Sprzątanie śmieci z jeziora Wigry.
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	 20 września i 4 października  zorganizowaliśmy 
spotkania nordic walking dla seniorów. Wydarzenie 
trwało w sumie około 3 godzin, był plenerowy wykład 
o korzyściach dla zdrowia seniorów wynikających z ak-
tywnego spędzania czasu w przyrodzie, szczegółowy 
instruktaż techniki nordic walking oraz zajęcia prak-
tyczne − właściwe regulowanie kijów, rozgrzewka, ćwi-
czenie właściwego trzymania kijów i chodu oraz spacer 
z instruktorem oraz pracownikiem parku, ścieżkmi edu-
kacyjnymi „Las” i „Suchary”. Oprócz spaceru, był czas na 
podglądanie przyrody, wspólny czas na posiłek rege-
neracyjny, kawę i herbatę oraz na integrację osób star-
szych, często samotnych. Wszyscy uczestnicy otrzymali 
w prezencje gadżety i  komplet kijów nordic walking.  
Wydarzenie zostało  organizowane w ramach projektu 
pt. „Z energią łączymy pokolenia”, dofinansowanego ze 
środków właśnie Fundacji PGE. 

	 Grzyby to niezwykłe organizmy, bez których ist-
nienie życia, jakie znamy, byłoby niemożliwe. Znajdzie-
my je dosłownie wszędzie: w glebie, w powietrzu, a na-
wet w naszych organizmach. Ich rozmiary wahają się od 
mikroskopijnych form po jedne z największych znanych 
organizmów na Ziemi. Choć nie posiadają mózgu, wyka-
zują zdolność do rozwiązywania złożonych problemów 
i potrafią manipulować zachowaniem zwierząt ze zdu-
miewającą dokładnością. Grzyby, choć często kojarzo-
ne jedynie z kuchnią, są prawdziwymi dziełami sztuki 
natury, oferując zdumiewającą paletę kształtów, kolo-
rów i tekstur, o czym mogli przekonać się 27 września 
uczestnicy naszego kolejnego wydarzenia − „Jesienne-
go spotkania z grzybami”. W tym roku prowadzącym 
był Sebastian Piskorski − mykolog z pasji i wykształce-
nia, który od lat popularyzuje wiedzę, działa naukowo 
i reprezentuje zarząd Polskiego Towarzystwa Mykolo-
gicznego.

Edukacja  w naturalnym środowisku.

Fot. K
. Łukow
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	 20 września zorganizowaliśmy Rykowisko nad 
Wigrami. Impreza zaczęła się w sali Ośrodka Edukacji 
Środowiskowej na Słupiu  pokazem zdjęć i opowieścią 
Rafała Łapińskiego (nagranie jest dostępne na na-
szym kanale YouTube). A następnie 80-osobowa grupa 
uczestników ruszyła  na nocne nasłuchiwanie  w teren. 
Podczas spacerów w czterech grupach niektórzy sły-
szeli ryczące jelenie, inni widzieli jeża, a wszyscy mogli 
doświadczyć pobytu w lesie nocą i obserwować gwiaz-
dy. Spotkanie zakończono  ogniskiem z poczęstunkiem. 
Wydarzenie zostało zrealizowane w ramach projek-
tu pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – WPN 2023-
2026, dofinansowanego ze środków NFOŚiGW w ra-
mach programu priorytetowego Edukacja Ekologiczna.

	 W dniu 26 września odbyła się akcja Sprzątania 
Świata. Wcześniej jednak wstępem do tego wydarzania 
była  weekendowa akcja nurków z klubu „Płetwal”.  Wy-
dobywali  oni z dna jeziora śmieci w obszarach dawnego 
środka wypoczynkowego na Słupiu oraz nadal funkcjo-
nującego ośrodka „Zatoka Uklei”. Przestrzeń dawnego 
ośrodka na Słupiu okazała się mało zaśmiecona, nato-
miast dno jeziora w okolicach „Zatoki Uklei” okazało się 
być bardzo zaśmiecone. Pomimo małej przejrzystości 
wody, wynikającej z kwitnienia glonów w wodzie, nur-
kowie odnaleźli i wydobyli kilka worków rozmaitych 
przedmiotów. Były to garnki, krzesła, różnego rodzaju 
złom, a nawet sieć kłusownicza. 
W akcji 26 września z kolei  wzięło udział około 840 
osób. Byli to uczniowie szkół podstawowych oraz po-
nadpodstawowych z Suwałk, Sejn, Płociczna-Tartaku, 
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	 Wigierski Park Narodowy i Biblioteka Publiczna 
im. Marii Konopnickiej w Suwałkach zorganizowały 
wystawę ilustracji Pauliny Polcyn-Nowackiej pt.  „Drze-
wa do mnie mówią”, która dostępna była w październiku  
i listopadzie.  Na wystawie prezentowane były duże for-
maty serii kart przedstawiających 13 gatunków drzew 
− ich sylwetek, liści, nasion, które rosną w Wigierskim 
Parku Narodowym, przy ścieżce edukacyjnej „Jeziora” 
na Słupiu. Pakiety kart pt. „Drzewa do mnie mówią”, jak 
też wystawa, zostały dofinansowane ze środków Fun-
dacji PGE w ramach projektu „Z energią łączymy poko-
lenia 2025”.

	 15 października zorganizowane zostały  warsz-
taty dla nauczycieli pt. „Kąpiel leśna w edukacji, czyli 
jak budzić naturalną ciekawość”. Tematem spotkania 
były kąpiele leśne i ich wpływ na dzieci w trakcie zajęć 
edukacyjnych oraz warsztat aromaterapeutyczny jako 
sposób na wprowadzanie równowagi w trakcie zajęć 
szkolnych. Aromaterapia była tu przedstawiona jako  
ekologiczny sposób wpływu na dynamikę grupy i jej 
wyciszenie sprzyjające lepszemu przyswajaniu wiedzy 
przez ucznia.  Instruktorką w temacie aromaterapii była 
Marzena Piotrowska. W trakcie zajęć uczestnicy zdo-
byli wiedzę o tym, jakie aromaty sprzyjają wyciszeniu 
i nauczyli się komponować zapachy dedykowane  kon-
kretnym  grupom. Warsztaty odbywały się w budynku, 
gdzie odbywała się część teoretyczna i warsztatowa  
z aromaterapii i w terenie w trakcie kąpieli leśnych po-
prowadzonych przez Paulinę Pajer-Giełażys, naszą ko-
leżankę z sekcji ds. Udostępniania Parku.
Wydarzenie zostało zrealizowane w ramach projek-
tu pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – WPN 2023-
2026, dofinansowanego ze środków NFOŚiGW w ra-
mach programu priorytetowego Edukacja Ekologiczna.

	 W dniu 25 października zorganizowaliśmy w Mu-
zeum Wigier w Starym Folwarku 3 spotkania pt.:„Daw-
ne sady” poświęcone restytucji starych odmian drzew 
owocowych, podczas których mieszkańcy Wigierskiego 
Parku Narodowego oraz jego okolic wysłuchali wykła-
dów Joanny Góreckiej nt. odnawiania i pielęgnacji daw-
nych sadów. Po spotkaniu każdy z uczestników otrzy-
mał sadzonki drzewek owocowych − były to sadzonki 
starych odmian jabłoni, grusz, śliw, czereśni i wiśni. Roz-
dano łącznie 2478 szt. sadzonek.
Wydarzenie zostało  organizowane w ramach projektu 
pt. „Z energią łączymy pokolenia” dofinansowanego ze 
środków właśnie Fundacji PGE. 

Drzewka owocowe były rozdawane przed Muzeum Wigier.
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	 Jak co roku nasz Park odwiedzają licznie grupy 
dzieci najmłodszych. W ciągu września i października 
było to około 200 dzieci z okolicznych szkół i przed-
szkoli.  Sprawdzaliśmy, co dzieje się w przyrodzie o tej 
porze roku, a zachwycały nas na zajęciach pn. „Natu-
ralnie w Naturze” przede wszystkim kolory i kształty 
jesieni. W ramach „Parku bez granic” odwiedziło nas 50 
dzieci z przedszkola „Bajka” w Suwałkach. 
Wydarzenie jest realizowane w ramach projektu 
„Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie. WPN 2023-2026”, do-
finansowanego ze środków NFOŚiGW w ramach Pro-
gramu Priorytetowego Edukacja Ekologiczna.

	 14 września świętowaliśmy „Światowy Dzień Se-
niora” – który przypada dokładnie na ten dzień. Byliśmy 
obecni ze stoiskiem edukacyjno-promocyjnym w Cen-
trum Handlowym Plaza podczas 5. Festiwalu Ekologicz-
nego EkoWizja. Uczyliśmy, jak rozpoznawać drzewa  
i krzewy, gdy opadną już liście, seniorzy mieli możliwość 
zrobienia własnoręcznie lampionów z gałązek i słoików 
(zero waste w praktycznym wydaniu) i botanicznych 
ilustracji techniką monoprintu. Wszyscy seniorzy, któ-
rzy odwiedzili nas tego dnia, otrzymali pamiątkowe ga-
dżety, rozlosowaliśmy także  komplety kijów do nordic 
walkig. 

	 Wydarzenie zostało  organizowane w ramach pro-
jektu pt. „Z energią łączymy pokolenia,” dofinansowa-
nego ze środków właśnie Fundacji PGE. 

	 Na Festiwalu Ekologicznym EkoWizja, który był 
organizowany już po raz piąty, w tym roku przez Urząd 
Miasta Suwałki i Fundację Teraz Wschód, byliśmy obec-
ni także drugiego dnia − w sobotę, gdzie tym razem 
zaprosiliśmy wszystkich chętnych, a szczególnie nasze 
stoisko upodobały sobie dzieci i młodzież. Przygotowa-
liśmy stoisko badawcze, na którym można było podglą-
dać mikroświat przez mikroskopy biologiczne, stere-
oskopowe i cyfrowe. 

	 25 listopada w Bibliotece Publiczna im. Marii Ko-
nopnickiej w Suwałkach odbyło się spotkanie z przy-
rodnikiem Andrzejem Sulejem pt. „Drzewa do mnie mó-
wią”.
Mieszkający w Puszczy Boreckiej Andrzej Sulej pokazał 
zdjęcia drzew i wygłosił  wykład;  informacjom o drze-
wach towarzyszyły opowieści o osobistych obserwa-
cjach przyrody i spotkaniach ze zwierzętami. 
Wydarzenie zostało  organizowane w ramach projektu 
pt. „Z energią łączymy pokolenia”, dofinansowanego ze 
środków właśnie Fundacji PGE. 

	 28 listopada w szkołach podstawowych w naszym 
regionie odbył się etap szkolny XIV edycji Konkur-
su Wiedzy Ekologicznej „Różnorodność biologiczna i 
formy ochrony przyrody w Polsce”. W tym roku szkol-
nym zgłosiły się szkoły: Szkoła Podstawowa w Starym 
Folwarku, Szkoła Podstawowa im. Marii Konopnickiej  
w Suwałkach, Szkoła Podstawowa Nr 10 w Suwałkach, 
Niepubliczna Szkoła Podstawowa w Suwałkach i Szkoła 
Podstawowa w Krasnopolu. 

	 W bieżącym roku szkolnym kontynuujemy współ-
pracę z Biblioteką Publiczną w Suwałkach, gdzie pra-
cownicy parku prowadzą zajęcia w ramach „Biblio-
tecznego Klubu Przyrodnika”, a w prowadzeniu tych 
spotkań wspomagają nas koledzy z Pracowni Nauko-
wo-Edukacyjnej. 



6

Muzeum Wigier
 18 października odbyły się „Warsztaty rodzinne”. 

Prelekcja dotyczyła niezastąpionej roli drzew i lasów 
i znaczenia ich dla dobrostanu człowieka, zaś w czę-
ści warsztatowej wykonano obrazy z mchu. Powstało 
około 30 zielonych obrazów, każdy inny, niepowtarzal-
ny, ozdobi dom uczestników i będzie przypominał im o 
tym, jak bardzo potrzebujemy zielonego otoczenia. Po 
warsztatach chętni zwiedzali Muzeum Wigier.

	 Dnia 7 listopada 2025 r. o godzinie 17:00 w Mu-
zeum Wigier odbyło się spotkanie podróżnicze z panią  
Beatą Gruzą, która opowiedziała o swojej wyprawie do 
Boliwii. 
Dnia 5 grudnia 2025 roku odbyło się spotkanie z panią  
Małgorzatą Januszewicz, która opowiedziała o swojej 
wyprawie do Islandii. 
Oba wydarzenia były zrealizowane w ramach projek-
tu pt. „Wyjdź Przyrodzie na Spotkanie” – WPN 2023-
2026, dofinansowanego ze środków NFOŚiGW w ra-
mach programu priorytetowego Edukacja Ekologiczna.

	 Dnia 22 listopada 2025 r. o godzinie 10:00  
w Muzeum Wigier odbyło się seminarium pt. „Trzcina 
− wyzwania i możliwości”. Spotkanie objęło szereg wy-
kładów (Trzcinowiska wigierskie − dr Maciej Ambrosie-
wicz;  Fauna trzcinowisk − dr hab. Dorota Zawadzka; 
Relacja ryby – trzcina − mgr Michał Osewski; Zarasta-
nie przez trzcinę jeziora Wigry pod wpływem zwięk-
szonej ilości biogenów w wodzie – mgr Mariusz Dzicz-
kowski; Pozyskiwanie trzciny na przykładzie jeziora 
Wigry – Piotr Gwiazdowski; Zastosowanie trzciny, jako 
materiału budowlanego – Piotr Gwiazdowski i Maciej 
Kotowicz – strzecha;
Pustaki na bazie kompozytów cementowych z wypeł-
niaczem  organicznym – dr Anna Krupa).
Dzięki portalowi internetowemu Miasto Suwałki zo-
stała nagrana relacja z tego seminarium; link do relacji: 
https://www.miastosuwalki.pl/artykul/2626,seminarium-
-trzcina-wyzwania-i-mozliwosci-w-wigierskim-parku-na-
rodowym-za-nami

	 W okresie 1 listopada 2025–30 kwietnia 2026, 
w godzinach 9.00-15.00, Muzeum Wigier w Starym 
Folwarku zaprasza na BEZPŁATNE zwiedzanie indywi-
dualne w każdy czwartek. Ostatnie wejście − 30 minut 
przed zamknięciem. Tego dnia nie sprzedajemy biletów 
do muzeum – zwiedzanie indywidualne jest bezpłatne.
Zwiedzanie dla grup zorganizowanych należy rezerwo-
wać z wyprzedzeniem

W Muzeum Wigier trwają prace przy modernizacji 
wystawy stałej 

	 W Muzeum Wigier cały czas trwają prace wzbo-
gacające istniejące wystawy w ramach realizacji przed-
sięwzięcia pn. „Modernizacja ośrodka edukacyjnego 
Wigierskiego Parku Narodowego − Muzeum Wigier”  
z programu Fundusze Europejskie dla Polski Wschod-
niej 2021−2027, Działanie 2.3. Bioróżnorodność, Typ 
projektu II: Budowa lub rozbudowa bazy edukacyjnej 
wraz z wyposażeniem. Przed oddaniem do druku ni-
niejszego w muzeum trwały końcowe prace przy mo-
dernizacji makiet i dioram: lodowiec, obozowisko łow-

Informacje przygotowali: JJoanna Adamczewska, Maciej Ambrosiewicz, Joanna Górecka, Małgorzata Januszewicz,  Katarzy-
na Łukowska, Aleksandra Mackiewicz, Wojciech Misiukiewicz, Julita Opanowska,  Paulina Pajer-Giełażys, Barbara Perkow-
ska, Elżbieta Perkowska.

Spała żywiczarska.
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Barć z leziwem. 

ców reniferów, podwodny świat i nad brzegami Wigier. 
Wszystkie te elementy wzbogacają prezentowane do-
tychczas wystawy stałe, dzięki czemu  muzeum będzie  
w bardziej atrakcyjnej formie dostarczało informacji  
o wigierskiej przyrodzie. Modernizacja muzeum potrwa 
do końca marca 2026 r. 

Całkowity koszt projektu to 1 500 000 zł.
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    PRZYRODA I KRAJOBRAZ

KATARZYNA PATEJUK
GRZYBOWE BOGACTWO UKRYTE W WIGIERSKICH KNIEJACH 

Mimo wielu lat badań, królestwo grzybów wciąż skry-
wa przed nami mnóstwo tajemnic. Naukowcy szacują, 
że znamy dziś zaledwie około 7% z 2,2–3,8 milionów 
gatunków, które prawdopodobnie istnieją na Ziemi. Do 
tej pory udało się opisać jedynie 100–120 tysięcy ga-
tunków, co oznacza, że nawet 10–20 razy więcej czeka 
jeszcze na odkrycie.
Jaką funkcję pełnią w przyrodzie? Czy są nam potrzeb-
ne? Trudno odpowiedzieć na te pytania, skoro nigdy nie 
widzieliśmy ich na własne oczy. Jeszcze trudniej osza-
cować, ilu z tych gatunków już nigdy nie poznamy, bo 
zniknęły z powierzchni Ziemi wraz ze swoim wymar-
łym gospodarzem, jak to bywa w przypadku grzybów 
patogenicznych dla roślin, albo w wyniku utraty natu-
ralnych ekosystemów. Jedno jest pewne – rola grzybów 
w przyrodzie jest wciąż poważnie niedoceniana.
W ostatnim czasie obserwujemy szybki wzrost tempa 
opisywania nowych taksonów grzybów, dzięki roz-
wijaniu metod molekularnych, które stają się coraz 
bardziej powszechne i dostępne. Nie każdy grzyb bo-
wiem jest tak okazały jak borowik czy kania – wiele  
z nich jest mikroskopijnych i do ich badania potrzebne są 
specjalistyczne narzędzia: mikroskopy, szalki Petriego,  
a niekiedy również zaawansowany sprzęt do badań 

genetycznych. Co ciekawe, wielu przedstawicieli grzy-
bów nie przekracza nawet 0,1 cm wysokości. Trudno 
w to uwierzyć, zwłaszcza gdy uświadomimy sobie, że 
miliony lat temu grzyby były prawdziwymi gigantami. 
Prehistoryczne Prototaxites osiągały nawet 9 metrów 
wysokości i dominowały w krajobrazie naszej planety. 
Obecnie jednak niewielkie rozmiary wielu przedstawi-
cieli grzybów oraz ich kryptyczny styl życia, sprawia, 
że są niezauważane nawet przez specjalistów w swojej 
dziedzinie.
Patogeny roślin to prawdziwe wyzwanie dla takso-
nomów – zwłaszcza wtedy, gdy pojawiają się na rzad-
kich gatunkach, rosnących w miejscach o wyjątkowej 
wartości przyrodniczej, gdzie wpływ człowieka przez 
wieki był minimalny. Jednym z takich miejsc w Polsce 
jest oczywiście Puszcza Białowieska, gdzie co roku  
w ramach wrześniowej wystawy grzybów opisywane 
są nowe, nieznane nauce gatunki. Ale wcale nie trzeba 
jechać aż do Białowieży – Puszcza Augustowska i Wi-
gierski Park Narodowy dorównują jej unikatowością! 
Bliskość jezior, niewielka presja człowieka, doskonale 
zachowane siedliska i specyficzny mikroklimat two-
rzą razem idealne warunki zarówno dla powstawania 
nowych gatunków, jak i dla przetrwania tych, które  
w innych miejscach utraciły już swoją niszę ekologicz-
ną.
Od lat badając mykobiotę Wigierskiego Parku Naro-
dowego, mogliśmy przekonać się, że zasada ta działa 
także w świecie grzybów. Efektem tych badań było 
odkrycie zupełnie nowego dla nauki gatunku – Plectos-
phaerella vigrensis. Został on wyizolowany w 2021 roku 
z plam liściowych na niecierpku pospolitym (Impatiens 
noli-tangere), a pod koniec 2023 roku oficjalnie opisany  
w międzynarodowym czasopiśmie „Persoonia” w ra-
mach serii „Fungal Planet”.
Dla mnie i prof. Wojciecha Pusza, z którym od lat eks-
plorujemy tajemnice Wigierskiego Parku, było to 

Plamistości powodowane przez Plectosphaerella vigrensis na 
liściach niecierpka pospolitego, rosnącego w lesie pomiędzy 
Nową Wsią, a Królówkiem. Zarodniki i grzybnia Plectosphaerella vigrensis.



8

ogromne wyróżnienie. Bez wahania postanowiliśmy 
nazwać nowy gatunek właśnie od tego miejsca – „vi-
grensis” – aby na zawsze upamiętnić Wigry jako nasz 
poligon doświadczalny, przestrzeń naukowego rozwoju  
i fragment przyrody, któremu poświęciliśmy sporą 
część życia. Bo czy naukowiec może zrobić coś pięk-
niejszego dla miejsca, z którym jest związany, niż nadać 
jego nazwę nowemu gatunkowi? To swoista „wisienka 
na torcie” lat wspólnych badań.
Nauka jednak płynie swoim własnym tempem, ucząc 
nas − naukowców − pokory. Od momentu zauważe-
nia nowego grzyba na liściach niecierpka pospolitego, 
aż do momentu kiedy gatunek ten zaistniał w świecie 
nauki, minęły aż 2 lata! To dwa lata pracy, wątpliwości  
i niecierpliwego oczekiwania. I pewnie potrwałoby to 
jeszcze dłużej, gdyby nie współpraca z mykologami  

z Instytutu Botaniki im. W. Szafera PAN w Krakowie – 
dr. hab. Marcinem Piątkiem i dr Moniką Stryjak-Bogac-
ką – oraz z dr hab. Anią Baturo-Cieśniewską z Politech-
niki Bydgoskiej. To dzięki nim udało się rozszyfrować 
molekularne zagadki rodzaju Plectosphaerella. Podob-
nie jak w naturze, to właśnie współpraca i porozumie-
nie otwierają drogę do sukcesu.
Co ciekawe, odkrycie Plectosphaerella vigrensis nie tyl-
ko podsumowało nasze wcześniejsze badania, ale też 
otworzyło zupełnie nowe możliwości. Dzięki tej współ-
pracy poznaliśmy metody, które wcześniej były dla nas 
niedostępne. Co miało być zwieńczeniem wieloletnich 
badań, okazało się nowym początkiem. Dziś, analizu-
jąc ponownie zebrany materiał z Wigierskiego Parku 
Narodowego i łącząc go z nowymi technikami, odkry-
wamy kolejne, nieznane jeszcze nauce gatunki. Wigry, 
zamiast zamknąć pewien rozdział, otworzyły przed 
nami następny – i to pełen ekscytujących tajemnic, któ-
re czekają na odkrycie. Nasze laboratoryjne lodówki 
pękają w szwach, przechowując taksonomiczne perełki 
z zakamarków puszczy. I choć Wigry pewnie nigdy nie 
dorównają Puszczy Amazońskiej listą nowo odkrytych 
taksonów, to myślę że kolejne lata mogą nas wszyst-
kich zaskoczyć bogactwem, jakie wciąż kryją wigierskie 
knieje. 

Mykolodzy (Prof. Wojciech Pusz oraz dr Katarzyna Patejuk) 
podczas badań terenowych nad grzybami zasiedlającymi 
niecierpki – zarówno te rodzime, jak i obce.

Plectosphaerella vigrensis na szalce Petriego na podłożu malto-
zowo-agarowym. 

Zarodniki i konidiofory – miejsca powstawania zarodników 
Plectosphaerella vigrensis.
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WOJCIECH MISIUKIEWICZ
KUNY

Kuny, to ssaki, które przez jednych są podziwiane, przez 
innych nielubiane. A podejście do tych drapieżników 
związane jest zazwyczaj z miejscem ich występowania. 
Gdy jedni zachwycają się zręcznością tych zwierząt 
podczas skoków wśród konarów drzew, inni utyskują 
na ich obecność w przestrzeni naszych obejść i gospo-
darstw. Bo kuny żyją w lasach, jak i pomiędzy nami,  
w naszych domostwach. 
W Polsce występują dwa gatunki kun: leśna, zwana 
tumakiem i domowa, nazywana kamionką. Dla nie-
wprawnego obserwatora rozróżnienie kun nie jest ła-
twe. Dla większości z nas, kuna, to po prostu… kuna. 
Oba gatunki faktycznie są do siebie bardzo podob-
ne. Kuny leśna i domowa są barwy brązowej, więc na 
pierwszy rzut oka są trudne do rozpoznania. Ważą do 
1,5 kilograma, a długość ich ciała wynosi od 42 do 59 
cm. Zwierzęta te kojarzone są z puszystym ogonem, 
który jest dość długi, bo mierzy od 16 do 32 cm. To co 
gatunki kun najbardziej od siebie odróżnia, to plama na 
szyi i piersi. U kuny leśnej jest ona koloru żółtego lub 
pomarańczowego i kończy się na wysokości piersi. Pla-
ma u kuny domowej jest koloru białego i rozciąga się aż 
na przednie łapy. Oba gatunki różnią się także od siebie 
kolorem nosa oraz wielkością i rozstawem uszu. Kuna 
leśna ma nos czarny, a jej uszy są nieco dłuższe i bliżej 
ustawione. Nos kuny domowej jest jaśniejszego koloru, 
a jej uszy są mniejsze i szerzej ustawione.

Obie kuny spotkać można na terenie całego kraju. Nie 
zasypiają na zimę, są więc aktywne przez cały rok, 
szczególnie nocą. Sprawnie i z lekkością wspinają się 
po drzewach, są też świetnymi skoczkami. Dobrze ra-
dzą sobie również na ziemi, poruszając się najczęściej 
skokami. Gdy biegną, ich długie, wrzecionowate ciało 
jakby faluje. Wbrew powszechnej opinii, iż żyją wyłącz-
nie na drzewach, zwierzęta te, gdy są ścigane, nie ucie-
kają od razu na drzewo, lecz bardzo sprawnie biegną 
właśnie po ziemi.
Kuna leśna, jak sama nazwa wskazuje, żyje głównie  
w lasach, zwłaszcza w starszych drzewostanach. Spo-
tkać ją można też na łąkach i polach sąsiadujących  
z lasami. Do ukrycia się wykorzystuje dziuple, kępy 
chrustu, nabiegi korzeniowe, nory. Kuna domowa za-
siedla lasy, a także pobliże zabudowań ludzkich. W tych 
ostatnich przypadkach zamieszkuje nie tylko wsie, ale 
też miasta. W lasach wykorzystuje podobne ukrycia jak 
kuna leśna, gdy jednak zadomawia się pośród ludzi, za-
mieszkuje różne zabudowania, takie jak stodoły, szopy, 
piwnice, strychy budynków. W lesie czasem zasiedla 
ambony myśliwskie, w których potrafi nawet zbudo-
wać gniazdo i wydać na świat potomstwo. Porównując 
oba gatunki, kuna leśna jest bardziej płochliwa i unika 
sąsiedztwa ludzi, chociaż czasem potrafi jak jej kuzyn-
ka zakwaterować się w osadzie ludzkiej położonej pod 
lasem. 

Kuna domowa charakteryzuje się dużą, sięgającą aż na przednie łapy białą plamą.
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Kuny są wszystkożerne. Zjadają drobne gryzonie, takie 
jak norniki, nornice, myszy, szczury. Chwytają też inne 
ssaki, jak na przykład młode zające. Przede wszystkim 
żywią się ptakami, ich lęgami, również gadami, płaza-
mi, owadami. Sięgają nawet po padlinę. W odchodach 
kun można zauważyć też nasiona owoców i fragmenty 
roślin, którymi również się chętnie zajadają. Odchody i 
mocz są często pozostawiane przez te ssaki jako ozna-
kowanie ich terytorium. 
Dorosłe kuny żyją zazwyczaj w pojedynkę. Natomiast 
jesienią kojarzą się w pary, przy czym samce starają się 
zdobyć względy jak największej liczby samic. Miłosne 
odgłosy zalotów usłyszymy głównie nocą. Są to dość 
głośne nawoływania i krzyki, które przypominają płacz 
dziecka. Ciąża trwa od 8 do 9 miesięcy, a samica rodzi 
od 1 do 8 młodych, średnio około 3 do 4. Oba gatunki 
kun żyją do 10 lat, a ich głównymi wrogami są większe 
od nich drapieżniki, takie jak wilk, lis, borsuk, pies. Kuny 
należą do gatunków łownych, poluje więc na nie rów-
nież człowiek.
Na terenie Wigierskiego Parku Narodowego przez cały 
rok świat zwierząt obserwuje kilkadziesiąt fotopuła-
pek. Zgodnie z gatunkową nazwą kuny leśne obserwu-
je się częściej we wnętrzu lasów. Kuna domowa, choć 

występuje w lesie, to oczywiście za swoje bezpieczne 
schronienia obiera piwnice, poddasza i strychy. I tu 
zdarza się, że zaczynają się konflikty z ludźmi. Coraz 
częstsze są doniesienia o zniszczeniu poddaszy przez 
te ssaki. Drążą one korytarze w ociepleniach budyn-
ków, powodując bardzo duże straty ekonomiczne. Po-
nadto, przebywając w domach, zachowują się podob-
nie jak w swoim naturalnym środowisku, znakują więc 
teren swoimi odchodami i moczem. Smród temu to-
warzyszący nie należy do najprzyjemniejszych. Z kolei  
w czasie godów i w trakcie zabawy zachowują się 
bardzo głośno, co zwłaszcza nocą przeszkadza do-
mownikom. Właściciele samochodów również potra-
fią narzekać na obecność kun, ogryzają one bowiem 
izolacje kabli elektrycznych i przewody hamulcowe  
w samochodach, czego efektem są liczne awarie. Kuny 
powodują też szkody wśród zwierząt gospodarskich, 
zabijając drób, gołębie i króliki. Trudno więc dziwić 
się, że nie wszyscy kochają kuny. Tym niemniej, nawet 
gdy bardzo chcielibyśmy utyskiwać na obecność kun, 
to należy pamiętać też, że nawet w naszym obejściu 
kuna potrafi być sprzymierzeńcem. Zwierzęta te polu-
ją przecież na gryzonie, których tak bardzo nie lubimy. 
Gdy jednak przeszkadza nam sąsiedztwo tych futrza-

Kuna leśna w swoim naturalnym otoczeniu.
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Kuny swoją dietę uzupełniają owocami drzew leśnych i owocowych.
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Kuny nie zasypiają na zimę. Fo
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stych drapieżników, możemy spróbować zniechęcić je 
do zasiedlania naszych gospodarstw lub uniemożliwić 
im to. Najprościej jest zablokować dostęp do dachu, 
poddasza i innych części domu, stosując siatki i kolce na 
rynnach oraz uszczelniając wszelkie luki. Na rynku są 
dostępne odstraszacze, takie jak urządzenia emitujące 
dźwięki lub preparaty zapachowe, na przykład z olej-
kami eterycznymi, które są nieprzyjemne dla kun. Gdy 
zlokalizujemy miejsce, przez które dostaje się zwierzę, 
możemy zainstalować pastuch elektryczny, który emi-
tuje krótkie impulsy elektryczne odstraszające kuny, 
nie wyrządzając im krzywdy. Niektórzy odławiają też 
kuny w żywołowne pułapki, a następnie wywożą zwie-
rzęta do ich naturalnego środowiska. Doświadczenia 
pokazują jednak, iż tego typu rozwiązanie nie zawsze 
działa. Kuny najzwyczajniej nie chcą w pułapki wcho-
dzić. Dodać w tym miejscu należy, iż zgodnie z obowią-
zującym prawem taki sposób jest dozwolony. Możliwe 
jest więc odłowienie kuny i przetransportowanie w 
inne, bezpieczne miejsce, na przykład do lasu, ale nie 
wolno jej krzywdzić, zabijać ani okaleczać. Takie zada-
nie możemy zlecić również firmie profesjonalnie zaj-
mującej się odławianiem zwierząt.
Niegdyś kuny znajdowały się pod ochroną. Znaczny 

wzrost populacji tego gatunku doprowadził do wyda-
nia przez Ministra Środowiska rozporządzenia, zgod-
nie z którym od dnia 16 grudnia 2016 r., kuna domowa 
przestała być objęta ochroną w Polsce. Pamiętajmy, że 
pomimo zmian w prawie, ochrona zwierząt nadal po-
zostaje ważną kwestią, którą bez względu na okolicz-
ności należy brać zawsze pod uwagę. Znany fotograf 
i podróżnik Piotr Malczewski, którego gospodarstwo 
znajduje się w Budzie Ruskiej nad Czarną Hańczą, go-
dzi się na obecność kun w przestrzeni swojego gospo-
darstwa, pomimo smrodu, jaki po sobie pozostawiają. 
Aby zredukować fetor rodziny kuniej zasiedlającej jego 
Muzeum Mongolii, Piotr stosuje kadzidła mongolskie. 
Balsamiczny aromat kadzideł nie przeszkadza jednak 
kunom, które uparcie zasiedlają muzeum. Piotr jednak 
codziennie, od wiosny do jesieni zapala kadzidełka, co 
łagodzi zapachowy konflikt w przestrzeni mongolskiej 
galerii. Odwiedzający Muzeum Mongolii zdają się nie 
dostrzegać „drugiego dna” motywu, dla którego gospo-
darz rozpala kadzidła. Kuny hasają więc po muzeum,  
a turyści nieświadomi ich obecności podziwiają wyeks-
ponowane mongolskie przedmioty. Tak więc choć czę-
sto nielubiana, to nie zawsze kuna jest tak straszna jak 
ją malują…
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    FOTOREPORTAŻ

Zdjęcia z fotopułapek: MACIEJ ROMAŃSKI

W lesie fotopułapki rejestrują zarówno obecność dzi-
kich zwierząt, jak i domowych psów i kotów.

Monitoring zwierząt z wykorzystaniem fotopułapek, 
prowadzony jest w Wigierskim Parku Narodowym 
od 2013 roku. Obecnie, przez 365 dni w roku, pracuje 
prawie 50 urządzeń i miesięcznie rejestrują od 4.000 
do ponad 14.000 minut nagrań. W bazie danych zgro-
madzono  496.505 rekordów (stan na koniec września  
2025 r.). Zarejestrowanych zostało 116 gatunków 

zwierząt (ssaków, ptaków i płazów). Przez ostatnie 
12 lat poddanych analizie zostało ponad pół miliona 
filmów; w tym 93.144 nagrań jeleni, 26.407 dzików, 
20.258 saren,  40.301 borsuków, 22.950 lisów i 6.563 
wilków. Rysie pojawiają się rzadko jedynie na 191 na-
graniach. Kuny leśne, tchórze i myszy są małe, dlatego 
na stopklatce są ledwie widoczne. W 2025 roku po raz 
pierwszy zarejestrowany został szop pracz oraz ku-
kułka, jednak te nagrania nie nadają się do publikacji  
z przyczyn technicznych.
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    HISTORIA, TRADYCJA, KULTURA

CZY SZKOCKA WHISKY SMAKUJE NADWIGIERSKĄ DĘBINĄ?

MACIEJ AMBROSIEWICZ

Ogołacanie puszcz i lasów budzi niepokój nad Wi-
słą nie tylko współcześnie, ale działo się tak również  
w wiekach minionych. Z kraju wyjeżdżał drzewny su-
rowiec lub półprodukt i dopiero w dalekich krajach 
był wykorzystywany do wykonania różnych rzeczy. 
Czasem były to beczki lub okna, poszycia statków, ale 
też i proch strzelniczy. W dużym uproszczeniu można 
zaryzykować tezę, że pomimo upływu wieków dalej  
z kraju wysyłany jest jedynie surowiec. Zmienił się je-
dynie odbiorca.
Drewno było skarbem, który eksportowano z Polski, 
Litwy, a potem z  Rzeczpospolitej Obojga Narodów. Już 
Jan Kochanowski zauważył, że „lasy, na klepkę, wań-
czosy, potasze, powycinano”. Nieco później Sebastian 
Fabian Klonowicz  (1545-1692) w swoim poemacie 
„Flis to jest spuszczanie statków Wisłą i inszemi rze-
kami do niej przypadającemi”, który powstał zainspiro-
wany jego podróżą Wisłą do Gdańska odbytą w 1594 
roku, zamieścił taką frazę: 
„Wańczosem gaje i niezmierne giną,
Lasy perzyną.”

Dąb na rozstaju dróg w Płocicznie, pamiętający czasy kame-
dułów. 
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Wańczos i potasze brzmią współcześnie niezrozumia-
le. Jedynie klepka ma pozornie podobne znaczenie. 
Pozornie, bo klepka w XVI wieku oznaczała inny asor-
tyment niż w XXI wieku.  Drewno służyło do budowy  
budynków, chałup kmieci, pańskich dworów oraz  oka-
załych świątyń.  Z drewna wykonywano wiele narzędzi, 
przedmiotów używanych w gospodarstwie domowym.  
Na polskiej prowincji do polowy ubiegłego wieku na 
drewnie opierało się niemal całe wiejskie wytwórstwo.   
Eksploatacja starych lasów dębowych na dużą skalę 
rozpoczęła się w niektórych częściach Europy Zachod-
niej i Środkowej już w X wieku, co spowodowało braki 
w dębinie służącej do wykonywania okien, drzwi, scho-
dów lub obudowania studni. Aby wykonać wspomniane 
elementy potrzebne było drewno o prostym usłojeniu 
i bezsęczne. Doprowadziło to do eksploatacji lasów  
w innych regionach Europy, a tym samym do rozwoju 
handlu drewnem budowlanym na dużą skalę. Handel 
drewnem dębowym o prostym usłojeniu z Polski i in-
nych państw nadbałtyckich, określanych tu ogólnie 
jako region Morza Bałtyckiego, rozpoczął się w poło-
wie XIV wieku.
Królowa Anglii Elżbieta I już w 1579 roku stworzyła 
Kompanię Wschodnią, której celem był handel z pań-
stwami basenu Morza Bałtyckiego. Kupcy stowarzy-
szeni za cenę wysokiego wpisowego otrzymywali pra-
wo do prowadzenia handlu na wschód od cieśniny Sund 
we wszystkich portach bałtyckich. Oprócz żywności, 
zboża oraz płótna lnianego i lin konopnych, niezmiernie 
ważnym przedmiotem handlu przedstawicieli Kom-
panii Wschodniej były rozliczne towary pochodzenia 
drzewnego. 

W opinii Anglików wyjątkową sławą cieszyło się drew-
no konstrukcyjne pochodzące z polskich puszcz, któ-
re świetnie nadawało się do budowy okrętów. Warto 
dodać, że do wykonania szkieletu statku, jego ożebro-
wania, używano „dębów angielskich”. „Dąb angielski” 
to nie był inny gatunek niż rosnące w Europie dęby 
szypułkowe lub bezszypułkowe. „Dąb angielski” było 
to drzewo formowane, aby uzyskać profil żebra, któ-
re stanowiłoby część szkieletu statku. Anglicy chcieli 
mieć pod kontrolą technologię wytwarzania statków  
i okrętów. Były one budowane jedynie w stoczniach 
na wyspach brytyjskich. Ten sposób wykonywania 
statków utrzymano nawet wtedy, gdy stal zastąpiła 
drewno. Dębina z polskich i litewskich lasów była uży-
wana  głównie do wykonania poszycia.    Skala zakupu 
polskich towarów drzewnych bez wątpienia była bar-
dzo duża. Doszło nawet do szczególnego konfliktu in-
teresów, gdy dębina z polskich i litewskich puszcz była 
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wysyłana do Hiszpanii i Anglii – dwóch państw walczą-
cych o supremację na morzach. Dostęp do dębiny był 
kluczowy, aby budować okręty i statki, zanim zaczęto 
używać materiałów pochodzących z kolonii. W XV wie-
ku do zbudowania statku typu koga, który mógł pływać 
po morzu oraz wpłynąć w górę rzeki, potrzeba było 600 
dębów. Na przełomie XVII i XVIII wieku do zbudowania 
statku lub okrętu zdolnego pokonać Atlantyk  należało 
zużyć około 3 tysięcy dębów. Na początku   XIX wieku, 
czyli zanim zaczęto do budowy kadłubów statków uży-
wać stali, do budowy największych jednostek potrzeba 
było ich nawet 6 tysięcy. Pierwszym statkiem o kadłu-
bie z żelaza był SS „Great Britain”  zwodowany w 1843 
roku. Jednak już wtedy o dębach wysyłanych z puszcz 
Europy Środkowej nie można mówić. Już ich wtedy 
nie było. Anglia zaczęła wykorzystywać inne gatun-
ki drzew pozyskiwane ze swoich zamorskich kolonii.  
W XVIII wieku kilka morskich krajów zaczęło sadzić 
dęby, aby po dwustu latach można było ich użyć do 
budowy statków i okrętów. Program wykorzystania 
dębów w krajach, gdzie istnieje długoletnie planowa-
nie, dopiero w latach 90. XX wieku został zawieszony. 

Przykładem może być Królestwo Danii, w którym lasy 
dębowe będące w posiadaniu marynarki wojennej zo-
stały przekazane Agencji Lasów i Ochrony Środowiska, 
bo zmiana technologii wykluczyła użycie dębiny do bu-
dowania okrętów.
Nie mamy danych z czasów I Rzeczpospolitej mówią-
cych, ile drewna w polskich i litewskich puszczach wy-
cięto i wysłano za granicę, a ile zostało wykorzystane 
na miejscu. Jednak subiektywne odczucia współcze-
snych możemy zestawić z zachowanymi rachunkami  
i raportami. 
Kameduli wigierscy przejęli w ramach fundacji zakła-
dy korzystające z dóbr puszczańskich. Przed ich przy-
byciem w sąsiedztwie  Wigier działali budnicy, czyli 
rzemieślnicy osiedlani w puszczach, którzy zajmowali 
się wyrębem lasu lub przerabiający drewno na różne 
surowce (węgiel drzewny, kalafonię, popiół drzewny, 
potaż, smołę, terpentynę). Budnicy  w odróżnieniu od 
chłopów nie byli na stałe „przywiązani” do ziemi, byli 
ludźmi wolnymi.  W przypadku dóbr kamedulskich wę-
giel drzewny był wykorzystywany również w miejsco-
wych rudniach do wytopu żelaza z rudy darniowej. Że-

Polskie statki wiślane na Motławie przy Długim Pobrzeżu, J.F. Schuster, 1770.
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Przekrój okrętu wojennego. Brytyjska grafika z XVIII wieku. 

D
om

ena publiczna



16

lazo wytapiane w rudniach Rzeczpospolitej było drogą 
morską wysyłane  z portów bałtyckich (Gdańska, Połta-
wy, Rygi) do Anglii. Drewno, a właściwie węgiel drzew-
ny, był przez niemal trzy tysiąclecia używany do wyto-
pu żelaza. Na Wyspach Brytyjskich lasy zostały niemal 
całkowicie wytrzebione do XVI wieku. Brak opału 
zmusił Anglików do szukania innych źródeł pozyskania 
żelaza; bez żelaza postęp techniczny byłby niemożli-
wy. Polskie i litewskie rudnie oraz hamernie odegrały 
niebagatelną rolę w początkowej fazie rewolucji prze-
mysłowej. Szkoda, że sprzedawano jedynie surowiec, 
zamiast gotowych produktów. 
Kameduli wigierscy żelazo wytapiane w Maćkowej 
Rudzie i Gawrych Rudzie wysyłali również do Anglii  
do początku XVIII wieku.   Wstrzymanie eksportu su-
rowego żelaza w sztabach na przełomie XVII i XVIII 
wieku tłumaczono brakiem lasów w wyniku prowadzo-
nej przez przedsiębiorczych zakonników rabunkowej 
gospodarki. Zaniechanie wysyłania żelaza do Anglii 
mogło wynikać ze zmian w technologii jego wytopu 
w Europie Zachodniej.  W drugiej połowie XVII wieku 
zaczęto używać do wytopu żelaza węgla kamiennego.
 Z portów bałtyckich wysyłano  ogromne ilości drewna 
i materiałów drewnopochodnych, do których można 
było zaliczyć również surowe buły lub sztaby żelaza. 
Miarą ogromnej ilości materiałów wysyłanych z pru-
skich portów może być przenikanie słów pochodzących 
z języka polskiego do języka angielskiego. 
Z Prus Królewskich, będących prowincją naszego 
kraju, codziennie wypływały kolejne ładunki drewna 
i wyrobów z drewna wytwarzanych. Angielskie sło-
wo „spruce”, czyli świerk, pochodzi z języka polskiego, 
a konkretnie z wyrażenia „z Prus”. Towar ładowany na 
statki w pruskich portach sprzedawano na Wyspach 
Brytyjskich. 
Wydaje się, że „świerk” był ogólnym terminem okre-
ślającym towary przywożone do Anglii z Bałtyku i 

Wschodu przez kupców hanzeatyckich. Zatem drzewo, 
które powszechnie rośnie w krajach bałtyckich i Skan-
dynawii, uważano za charakterystyczne dla Prus, które 
w czasach Tudorów stały się w Anglii symbolem krainy 
modnych strojów i luksusów. 
Anglicy wielokrotnie słysząc, że drewno pochodzi 
„z Prus”, nazywali je po prostu „spruce”. Zostało tak 
do dziś i obecnie słowo to oznacza „świerk”. Prusy był 
uważane przez Anglików za wyjątkowo zasobną kra-
inę. Angielski poeta, żyjący na przełomie XVI i XVII 
wieku − George Chapman, zapisał w swoim poemacie: 
„Będziesz mieszkał w krainie Świerku, a mleko i miód 
będą mu płynąć do ust podczas snu”. Miód był również 
cennym towarem eksportowym; podobnie jak wosk, 
który służył do produkcji świec. Te towary pochodziły 
również z polskich i litewskich puszcz. Miarą dostatku 
wiązanego z „Prusami”,   chociaż tylko z nazwy, było 
piwo świerkowe, czyli napój z liści jodły pospolitej lub 
esencja świerka.
W siedemnastowiecznym wyrażeniu, takim jak „spru-
ce-boards” czyli „świerkowe deski,” trudno określić, czy 
chodzi o „ze świerka”, czy o to, że jakiś towar pochodzi 
„z Prus”. 
To jednak nie świerk był najbardziej pożądanym surow-
cem sprowadzanym z Prus. Był nim dąb, a właściwie 
dębina; były to pnie dębowe, dębowa klepka lub cem-
browina oraz potaż. 
Wyjaśnienia wymaga, czym były wspomniane towary, 
w tym  cembrowina i potaż. Klepka dębowa, to drew-
no cięte w cieńsze deski.  Cembrowiną określano gru-
be deski o długości około 3 metrów. Grube, szczepane  
lub ciosane deski bywały też określane jako wańczos. 
Deski dębowe wysyłane z miast portowych dawnego 
Królewca (obecnie Kaliningradu (Rosja) i Gdańska (Pol-
ska)) miały około 280 cm (dziesięć stóp) – było to tak 
zwane drewno królewieckie o długości dziesięciu stóp 
(„Coninbergh tienvoethout”).
Dzięki odkryciu na dnie Bałtyku wraku statku W-5 Mie-
dziowiec,  który przewoził produkty z  miedzi i drewno, 
wiemy, jaką formę miały półprodukty drzewne. Statek 
zatonął  w XV wieku.  Deski tam znalezione były wy-
ciosane  w ten sposób, że ich przekrój poprzeczny ma 
kształt nierównobocznego trapezu. Bale, z których po-
wstawały deski, były łupane, a następnie ciosane. De-
ski mają długość 125 centymetrów i szerokość do 30 
centymetrów. 

Historia brutalnie potraktowała klasztor i kościół ka-
medułów górujący nad okolicą. Był rozbierany na ma-
teriał budowlany, niszczony w czasie pierwszej i drugiej 
wojny światowej. Materiały archiwalne dotyczące tego 
miejsca i ludzi z nim związanych uległy rozproszeniu 
lub zostały zniszczone. Szczęśliwie zachowało się nieco 
korespondencji handlowej, raportów, a nawet rachun-
ków. Z tych okrawków można zbudować obraz dzia-
łalności kamedułów związany z pozyskaniem drewna 
z lasów nadwigierskich.

Koga (statek) w herbie Lipska; pamiątka po projekcie budo-
wy w Lipsku portu śródlądowego.
Koga (statek) w herbie Lipska; pamiątka po projekcie budo-
wy w Lipsku portu śródlądowego.
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W Archiwum Głównym Akt Dawnych w Warszawie  
w zbiorze z dokumentami pochodzącymi z  Convenctus 
Camadoullensis Wygrensis zachowało się zestawienie 
finansowe z roku 1723. W rubryce z kredytem zapisa-
no:
„Za 14 Fas Potaszu należy Ich mościom według osobliwego 
Rachunku 2437 tynfów i 9 groszy.
Za Dębow Ich mościom Przewczyznę według Wm Panstwo 
Revisii to iest
Dębow do 6.y.4 całowych Balow N:318 po Tynfów 6 T, 
1908 -
Dębow Srzednych N:  209 po Tynfow 5 – T. 1045 – 
Dębow małych N:144 po t: 3 T. 432
Suma tynfów 3385”.
Pismo spisane przed 300 laty w języku polskim wyma-
ga przetłumaczenia części zapisów na współczesny ję-
zyk polski.
Co oznaczało „14 Fas Potaszu”. „Potasz”, obecnie zapi-
sywany jest jako „potaż”.
Znany jest wierszyk  Ignacego Krasickiego (1735 – 
1801), w którym potaż jest wspominany:
Gdyby nie było potażu
Nie byłoby ekwipażu;
Skarb to nie dość wielbiony
Z popiołów mamy galony.
Książę poetów polskich poprzez ten wierszyk powie-
dział, że  szlachta czerpała z produkcji i sprzedaży po-
piołu i potażu pokaźne zyski, ale zubożyła polskie lasy.
Potaż (węglan potasu) był cennym produktem przemy-
słowym, uzyskiwanym głównie z popiołu drzewnego, 
zwłaszcza dębowego i bukowego.
Produkcja potażu nie była trudna, ale wymagała dużo 
drewna. Z jednego hektara lasu można było uzyskać 
100-150 kg potażu, spalając około 40 ton drewna.  
Uzyskiwano go poprzez wyprażanie i ługowanie popio-
łu gorącą wodą, a następnie zagęszczanie powstałego 
ługu do postaci potażu. Produkt ten był używany m.in. 
do produkcji szkła, mydła, saletry potasowej oraz w far-
biarstwie i włókiennictwie. Najwięcej potażu zużywa-
no do produkcji prochu strzelniczego.
Szacuje się, że około 1750 roku jedna huta szkła po-
trzebowała 75 ton drewna do wyprodukowania 100 
kg potażu. Taka huta szkła zużywała więc ponad 30 tys. 
ton drewna rocznie. 1 tona dębu to około 1,4 metra 
sześciennego, przy założeniu, że jest to drewno surowe 
(o wysokiej wilgotności). Objętość 1 tony suchego dębu 
będzie większa, ponieważ waga metra sześciennego 
suchego drewna jest niższa. 
Pod względem chemicznym drewno nie może dać wię-
cej niż 0,1 do 0,2% czystego węglanu potasu. Różnice 
w ich wydajności będą częściowo wynikać z różnej ja-
kości potasu oraz różnych gatunków drzew. W XVIII 
wieku znany był również wysokiej jakości „potaż per-
łowy”, który miał jeszcze wyższą zawartość składników 
aktywnych.  Miał on  matowy różowy kolor, stąd nazwa. 
Zwracano uwagę, aby potaż nie miał koloru rudego lub 
czerwonego, lecz był w „chmurki białe lub niebieskie”.
Ocena jakości potażu na podstawie historycznych opi-

sów współcześnie może budzić wątpliwości. Już same 
wskazówki procesu produkcyjnego są trudne do wyko-
rzystania. W przypadku osiemnastowiecznego opisu 
końcowej fazy odwodniania      potażu, ostrzegano: „aby 
potasz … ogniem nie był zapieczony y niezbyt w ogniu 
trzymany”. Dużą wagę przykładano do przechowania 
już wytworzonego potażu: „Potasz iak wyidzie z Pie-
ców … ma rozgarniony na Przypiecku stygnąć tak aby 
tylko był ciepły, dopiero w skrzynię sypać”. Skrzynia do 
transportu potażu  została w przytoczonym fragmen-
cie przekazanego wigierskim kamedułom pisma z 1723 
roku nazwana  „Fas”.   W instrukcji z epoki tak skrzynię 
opisano: „Skrzynia do zasypywania potażu  bydź powin-
na z desek lipowych lub osinowych a nie z innego drze-
wa zrobiona y deski nie więcey iak aby grube były na 
cali trzy y wpuszczać iedną za   dugą tak szczelno iż gdy-
by przyszło wody nalać aby nie przeciekła”. Nie wiemy 
jednak, jak duża była to skrzynia; nie znamy jej wymia-
rów. Do tej skrzyni można była wsypać od 80 do 100 
beczek popiołu. Popiół, czyli potaż, miał tak być w tej 
skrzyni zbity, aby uderzony dłonią dzwonił jak metal.
Do czego użyto potażu wytworzonego z wigierskich 
dębów, tego się nie dowiemy. Może we wrakach stat-
ków i okrętów spoczywających na dnach oceanów  
i mórz można by natrafić na wigierskie dęby.
Grube deski dębowe mogły służyć jako poszycie dla 
statków. Z mniejszych desek wykonywano drobniejsze 
przedmioty, takie jak na przykład beczki.
Przed dwudziestoma laty dendrolog profesor Marek 
Krąpiec zbierał dane o wigierskiej dębinie, aby spraw-
dzić, czy łoża na wieżach we francuskich kościołach, 
w których są zamocowane dzwony, mogły być z nich 
przed wiekami wykonane. Nie udało się tego dowieść. 
Może jednak należałoby sprawdzić, czy beczki w szkoc-
kich destylarniach whisky nie są wykonane z naszych 
drzew. 
Osobną kwestią pozostaje ustalenie, ile dębów przed-
siębiorczy kameduli wysłali do bałtyckich portów.   
W idealnym świecie można byłoby to policzyć, zesta-
wiając wszystkie finansowe raporty wystawione przez 
kupców współpracujących z wigierskimi zakonnikami, 
ale tymczasem zachowała się jedynie ich część.  Włości 
kamedulskie mogły wynosić nawet 50 tys. hektarów  
(powierzchnia Wigierskiego Parku Narodowego wyno-
si 15 tys. hektarów). Jaka część z tego terenu była zale-
siona, tego obecnie nie wiemy. Przy założeniu, że poło-
wa ziem kamedulskich była zalesiona,   to może było to 
około 25 tys. hektarów.  
Obecnie  blisko 80% powierzchni leśnej parku zajmuje 
sosna. Dęby zajmują około 3,5% ogólnej powierzchni 
zalesionej, chociaż jeszcze do XIX wieku wokół jeziora 
Wigry rosły liczne „dumbrowy”, jednak jak były liczne, 
jeszcze tego nie wiadomo.  Przeprowadzona ekstrapo-
lacja pokazała, że na jednym hektarze lasu nad Wigrami 
przed przybyciem tu kamedułów mogłoby rosnąć wię-
cej niż 100 dwustuletnich dębów. Było więc co wycinać.
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    TURYSTYKA, WĘDKARSTWO, REKREACJA 

TURYSTYKA A OCHRONA PRZYRODY − JAK TO DZIAŁA 
W WIGIERSKIM PARKU NARODOWYM?

ALEKSANDRA SIEMASZKO-SKIENDZIUL

Chęć podróżowania, zmiany miejsca, odkrywania 
rzeczy nowych jest zakorzeniona w naturze ludzkiej. 
Odkąd sięgają źródła historyczne, wiemy, że ludzie 
przemieszczali się w celach religijnych, leczniczych, 
wypoczynkowych czy na przykład uczestnictwa w wy-
darzeniach sportowych, jak choćby na słynną grecką 
olimpiadę. W XVII wieku wśród majętnych Europejczy-
ków pojawiła się moda na objazd po kontynencie, tzw. 
grand tour, skąd wzięło się określenie turysty i dalej − 
turystyki. 
Turystyka odpowiada na różne potrzeby człowieka, 
dlatego przybiera różne formy. W dzisiejszych czasach, 
gdy wielu ludzie żyje dużych aglomeracjach i pracuje  
w zamkniętych pomieszczeniach, szczególnego znacze-
nia nabiera podróżowanie do miejsc, w których jeste-
śmy bliżej natury. Badania naukowe potwierdzają to, co 
i tak instynktownie wiemy z własnego doświadczenia, 
że przebywanie na terenach zielonych redukuje stres 
i buduje dobre samopoczucie, a długofalowo zwiększa 
poczucie szczęścia. Nawet sam kolor zielony wpływa 
na nas relaksująco. Ponadto, jadąc na wakacje, szuka-
my po prostu pięknych miejsc, widoków, które zrobią 
na nas wrażenie i zapadną w pamięć, a to najczęściej 
zapewnia nam przyroda. Nie każdy region może się po-
szczycić słynnymi zabytkami czy specjalnymi udogod-
nieniami, a i tak przyciąga turystów, dzięki naturalnym 
zasobom. 
Wśród obiektów turystyki przyrodniczej, również  
w naszym kraju, szczególne miejsce zajmują obszary 
chronione, a zwłaszcza parki narodowe. Tam spodzie-

wamy się znaleźć przyrodę jak najmniej naruszoną 
przez człowieka. Coraz więcej jest zwiedzających, któ-
rzy biorą sobie za cel odwiedzenie każdego z 23 parków 
narodowych w Polsce. W tym momencie dochodzi do 
pewnego paradoksu, gdyż obserwujemy zwiększony 
napływ ludzi do miejsc, których walorem miała być 
właśnie jak najmniejsza obecność człowieka. Tego 
jednak nie da się uniknąć, a zamykanie parków naro-
dowych nie jest żadnym rozwiązaniem. Udostępnianie  
w celach turystycznych jest jedną z ustawowych funkcji 
parków narodowych i jest to jak najbardziej uzasadnio-
ne. Możliwość korzystania z walorów przyrodniczych 
parku narodowego sprawia, że ludzie widzą sens jego 
istnienia, czują więź z tym miejscem i chcą je chronić.  
W całej Polsce, czy będzie to Puszcza Białowieska, 
Dolina Biebrzy, Karpaty czy Sudety, obecność parku 
narodowego generuje znacznie wyższe przychody 
mieszkańców regionu właśnie dzięki turystyce. Re-
kompensuje to z nawiązką ewentualne straty związane  
z ograniczeniem ingerencji człowieka w przyrodę na 
tym terenie i sprawia, że lokalna społeczność pozytyw-
nie ocenia fakt objęcia okolicy szczególną formą ochro-
ny.
Oczywiście rozwój turystyki na obszarach chronionych 
podporządkowany jest ich nadrzędnemu celowi, czyli 
ochronie przyrody, dlatego ważne jest to, w jaki sposób 
ludzie będą korzystali z walorów turystycznych par-
ków narodowych. Obowiązujące w nich ograniczenia, 
takie jak zakaz poruszania się pojazdami spalinowymi, 
schodzenia ze szlaków, przebywania w lesie po zmierz-
chu, biwakowania itp. pozwalają na zminimalizowanie 
ingerencji człowieka w środowisko naturalne a jedno-
cześnie sprawiają, że turyści mogą pełniej cieszyć się 
niczym niezakłóconym spokojem i pięknem natury. 
Park sprzyja aktywnym, prozdrowotnym formom tury-
styki, takim jak wędrówki piesze, wycieczki rowerowe,  
wyprawy kajakowe, narciarstwo biegowe. Strefa ciszy 
na jeziorach stwarza komfortowe i bezpieczne wa-
runki dla żeglarstwa czy wędkarstwa. Udostępnianie 
obszarów chronionych turystom pełni też ważną rolę 
edukacyjną. W Wigierskim Parku Narodowym istnieje 
kilka ścieżek dydaktycznych poświęconych różnym te-
matom. Na ich trasie znajdują się tablice przedstawia-
jące cenne gatunki, siedliska, ale także zabiegi parku 
na rzecz ich ochrony, zasady poruszania się po tym ob-
szarze i inne, wszystko po to, by spacerujący ścieżkami 
zrozumieli potrzebę istnienia parku i zachowania tych 
cennych zasobów, które posiadamy.
 Nie da się zaprzeczyć, że mimo wszystko turystyka 
niesie za sobą pewne zagrożenia dla przyrody. Zaśmie-



19

canie otoczenia, niepokojenie zwierzyny hałasem to 
wszystko niewłaściwe zachowania, z którymi należy 
walczyć poprzez egzekwowanie zakazów i edukację 
społeczeństwa. Ale są też negatywne skutki, których 
nie da się zupełnie uniknąć, jak choćby mimowolne za-
deptywanie uczęszczanych miejsc. Z tego względu na 
obszarach chronionych realizuje się strategię, którą 
nazywamy kanalizacją czy też ukierunkowaniem ruchu 
turystycznego. Polega to na ograniczeniu turystyki do 
wybranych punktów, szlaków i stref tak, by odciągnąć 
presję człowieka od obszarów szczególne cennych 
przyrodniczo. 
Wigierski Park Narodowy stosuje taką strategię od po-
czątku swojego funkcjonowania. W tym celu cały czas 
inwestujemy w infrastrukturę turystyczną: nawierzch-
nię i oznakowanie szlaków, punkty widokowe, kładki, 
pomosty, miejsca odpoczynku itp. Wymaga to nie tylko 
zaangażowania pracowników, ale też dużych środków 
finansowych, o które wciąż zabiegamy. Obecnie jeste-
śmy w trakcie realizacji projektu, który umożliwił nam 
rozwiązanie najbardziej aktualnych problemów i po-
trzeb w tym zakresie.
Dokładnie rok temu, 25 listopada 2024 r. podpisa-
liśmy umowę o dofinansowanie projektu FEPW.02.
03-IW.01-0031/24 „Zmniejszenie presji człowieka na 
obszary cenne przyrodniczo poprzez ukierunkowanie 
ruchu turystycznego w Wigierskim Parku Narodowym” 
w ramach programu  Fundusze Europejskie dla Polski 
Wschodniej 2021-2027 Priorytet FEPW II. Energia 
i klimat Działania 2.3. Bioróżnorodność. Planowany 
łączny koszt realizacji Projektu to 4 424 777,89 zł,  
z czego dofinansowanie z Funduszy Europejskich wy-
nosi 3 761 061,20 zł (85% kosztów), a dzięki wspar-
ciu Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska,  
w ramach programu Przestrzeń dla Przyrody otrzyma-
liśmy fundusze na całkowite pokrycie wkładu własnego  
w kwocie 663 716,69 zł.
Celem projektu jest ochrona cennych gatunków i sie-
dlisk w Wigierskim Parku Narodowym i na obszarze 
Natura 2000 Ostoja Wigierska przed antropopresją 
poprzez ukierunkowanie ruchu turystycznego, pole-

gające na remoncie lub utworzeniu nowych obiektów 
infrastruktury turystycznej, a także poprzez monito-
ring presji turystycznej w parku. Grupy docelowe, do 
których skierowany jest projekt, to mieszkańcy parku 
narodowego oraz sąsiednich gmin, turyści indywidual-
ni i grupy zorganizowane, w tym szkolne. Poprzez od-
powiednie dostosowanie infrastruktury, ważnymi od-
biorcami projektu są osoby z niepełnosprawnościami, 
w tym ruchowymi, osoby starsze oraz rodziny z małymi 
dziećmi. Rezultatem projektu będzie utworzenie dzie-
sięciu obiektów infrastruktury turystycznej służących 
kanalizacji ruchu turystycznego w Wigierskim Parku 
Narodowym. Roboty budowlane są realizowane przy 
uwzględnieniu zasady „nie czyń poważnych szkód”  
(z j. ang. DNSH „do no significant harm”), a więc w celu 
i w sposób niepogarszający stanu środowiska natural-
nego. 

Oto zadania realizowane w ramach Projektu:
Zadanie 1.  Poprawa kanalizacji ruchu turystycznego 
oraz dostępności ścieżki pieszej wokół jezior dystro-
ficznych Suchar I i Suchar II
Niedawno rozstrzygnięto przetarg i podpisano umowę 
na remont ścieżek edukacyjnych „Las” i „Suchary” przy 
dyrekcji Wigierskiego Parku Narodowego w Krzywem. 
Na wymagających tego odcinkach zostanie wymieniona 
nawierzchnia, z położeniem geowłókniny, aby zreduko-
wać do minimum ingerencję w przyrodę. Prowadzące 
przez podmokły teren, niszczejące już drewniane kład-
ki dostaną wymienione na nowe, wykonane z trwalsze-
go ekologicznego tworzywa − hanitu. Podobnie zosta-
ną wymienione ogrodzenia zapobiegające schodzeniu 
turystów ze ścieżki. Po zakończeniu prac przy siedzibie 
WPN-u powstanie pełna, ok. 3,5-kilometrowa pętla 
spacerowa dostosowana dla osób starszych, na wóz-
kach inwalidzkich i z wózkami dziecięcymi, prowadząca 
przez najpiękniejsze tereny w tej części parku.
Zadanie 2.  Budowa bezpiecznego i dostępnego mostu 
dla pieszych i rowerów na szlaku w Magdalenowie.
W malowniczym miejscu niedaleko klasztoru wigier-
skiego sztandarowy szlak rowerowy WPN-u wokół 
Wigier biegnie drewnianym mostkiem przez jezioro 
Postaw. Pod mostem w sezonie przepływają kajakarze 
przemierzający początkowy odcinek szlaku Czarnej 
Hańczy. Obiekt ten wymaga remontu, dlatego w przy-
szłym roku zostanie rozebrany i zastąpiony trwalszym 
hanitowym mostem, a dzięki odpowiednio zaprojekto-
wanym spadkom terenu będą mogli korzystać z niego 
turyści ze specjalnymi potrzebami, w tym na wózkach. 
Zadanie 3. Budowa miejsca wodowania i cumowania 
łodzi i kajaków na szlaku Czarnej Hańczy w Czerwo-
nym Folwarku.
Zadanie to zrealizowano minionego lata. W Czerwo-
nym Folwarku, na jeziorze Postaw, niedaleko wyżej 
wspomnianego mostu w Magdalenowie, powstał po-
most do wodowania i cumowania łódek. Służy on węd-
karzom, a także kajakarzom, którzy mogą zrobić tu 
przystanek w trakcie spływu i zwiedzić wystawę trady-
cji rybołówstwa nad Wigrami. Zamontowane do pomo-
stu trapy umożliwią korzystanie z tego obiektu osobom 
z niepełnosprawnościami. 
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Zadanie 4. Poprawa nawierzchni szlaku pieszo-rowe-
rowego na odcinku wzdłuż Jeziora Mulicznego
W ramach tego zadania zostanie poprawiony kolejny 
odcinek najpopularniejszego szlaku rowerowego wo-
kół Wigier. Chodzi o fragment biegnący brzegiem Je-
ziora Mulicznego. Do remontu nawierzchni użyte bę-
dzie kruszywo naturalne nasypane na układane ręcznie 
geowłókniny, co zminimalizuje ingerencję w przyrodę. 
Efekt prac nie tylko poprawi jakość przejazdu rowerem 
na tym odcinku, ale jednocześnie umożliwi spacer nad 
brzegiem jeziora osobom z niepełnosprawnością ru-
chową.
Zadanie 5. Poprawa kanalizacji ruchu turystycznego 
nad Zatoką Słupiańską jeziora Wigry
Celem zadania jest ukierunkowanie ruchu turystycz-
nego nad popularną Zatoką Słupiańską jeziora Wigry  
w miejscu niekontrolowanej penetracji okolicy przez 
turystów. Zwyczajowo wydeptana „dzika” ścieżka in-
gerująca w brzeg jeziora Wigry zostanie zamieniona 
na regularny odcinek spacerowy z zabezpieczeniem 
skarpy jeziora. Zadanie obejmie również rozbiórkę 
fragmentu starych schodów betonowych pozostałych  
w tym miejscu po dawnych czasach. Przy okazji za-
planowano wymianę tablic informacyjnych na ścież-
ce „Jeziora” na Słupiu. Nowe tablice, uwzględniające 
zmieniony przebieg ścieżek w okolicy, będą edukować 
spacerowiczów na temat potrzeby ukierunkowania 
ruchu turystycznego na cennych przyrodniczo obsza-
rach.	
Zadanie 6. Poprawa szlaku pieszo-rowerowego na od-
cinku wzdłuż jeziora Wigry – Piaski
Zadanie to zostało wykonane w mijającym roku. Na 
Piaskach − w popularnym miejscu kąpieli w jeziorze 
Wigry, wymieniono starą, próchniejącą kładkę na 
podmokłym brzegu akwenu. Nowa kładka, wykonana  
z trwałego, pochodzącego z recyklingu kompozytu, słu-
ży spacerowiczom oraz rowerzystom przemierzającym 
szlak wokół Wigier. Jest dostosowana do osób z ograni-
czeniami ruchowymi.
Zadanie 7. Ochrona linii brzegowej jeziora Wigry po-
przez budowę slipu do wodowania łodzi w Zakątach
Niedawno ukończono budowę slipu do wodowania ło-
dzi we wsi Zakąty. Odpowiedni podjazd pozwala na ko-
rzystanie z niego również przez osoby niepełnospraw-
ne. Budowa slipu zapobiegnie niszczeniu ekosystemów 
przybrzeżnych w całej południowej części Wigier. Już 
od następnego sezonu bowiem  wodowanie łódek w tej 
strefie zostanie ograniczone praktycznie do jednego 
punktu, chroniąc przez to całą pozostałą linię brzego-
wą.
Zadanie 8.  Ograniczenie antropopresji wokół pola na-
miotowego „Jastrzęby” nad jeziorem Wigry.
Niedaleko nowopowstałego slipu w Zakątach zreali-
zowano jeszcze jedną inwestycję w ramach Projektu. 
Wymienione zostało ogrodzenie pola namiotowego 
„Jastrzęby”, które zapobiega penetracji turystów poza 
dozwolone miejsce do biwakowania. 
Zadanie 9.  Budowa miejsc postojowych dla pojazdów 
w punktach wejścia na szlak w Sobolewie.
W ramach tego zadania na dwóch krańcach wsi Sobo-
lewo zbudowano miejsca postoju pojazdów. Znajdują 

się przy ścianie lasu, na wejściu na szlaki Wigierskiego 
Parku Narodowego. Stąd najbliżej do kładek w dolinie 
Czarnej Hańczy. Do tej pory turyści udający się na spa-
cer czy na rower parkowali tam samochody w sposób 
nieuporządkowany, ingerując w środowisko leśne lub 
zastawiając drogi. Zbudowane z minimalnym wpływem 
na przyrodę miejsca postoju pojazdów, dostępne także 
dla osób z niepełnosprawnościami, pozwoliły rozwią-
zać ten problem.
Zadanie 10. Monitoring ruchu turystycznego w Wi-
gierskim Parku Narodowym – instalacja czujników 
ruchu. 
Aby realizować misję udostępniania parku narodowe-
go turystom przy jednoczesnej trosce o środowisko 
naturalne, należy przede wszystkim monitorować ruch 
turystyczny. Znając jego skalę, rozkład na poszcze-
gólne strefy itp. możemy efektywnie nim zarządzać, 
reagując na pojawiające się wyzwania. Na szczęście  
w Wigierskim Parku Narodowym liczba turystów wciąż 
utrzymuje się na rozsądnym poziomie, jednak musi on 
być stale kontrolowany. W tym celu w ramach projek-
tu przewidziano instalację czujników ruchu na terenie 
całego WPN-u. Będą one zamontowane na szlakach 
pieszych, rowerowych, ścieżkach edukacyjnych, a na-
wet na szlaku kajakowym. Część czujników została już 
zakupiona i jest testowana, a w przyszłym sezonie spo-
dziewamy się pozyskania dokładniejszych danych na 
temat ruchu turystycznego w naszym parku, w oparciu 
o nowe źródło wiedzy, które uzupełni dotychczasowe 
metody liczenia turystów.
Zadanie 11.  Działania informacyjno-promocyjne.
Obok inwestycji w infrastrukturę potrzebne są też 
działania mające na celu dotarcie do ludzi z odpowied-
nim przekazem. O potrzebie ochrony przyrody i reali-
zacji tego zadania w sferze turystycznej informujemy 
poprzez Internet, za pośrednictwem lokalnych mediów 
czy choćby na łamach naszego kwartalnika. Turyści 
i mieszkańcy korzystający z nowej infrastruktury na 
pewno zauważyli zamontowane w tych miejscach tabli-
ce informujące o projekcie. W przyszłym roku planuje-
my dwa otwarte wydarzenia promujące efekty naszej 
pracy i unijnego dofinansowania. Jedna z imprez będzie 
skierowana konkretnie do osób ze specjalnymi potrze-
bami. 
Zadanie 12.  Nadzór inwestorski nad robotami bu-
dowlanymi.
Wszystkie prace budowlane w Projekcie prowadzone 
są pod odpowiednim nadzorem inżyniera, tak by zo-
stały wykonane zgodnie z dokumentacją techniczną  
i z przepisami prawa, przy dotrzymaniu zasady „nie 
czyń poważnych szkód” oraz tak, aby z ich efektów 
mogli skorzystać wszyscy turyści na równych prawach, 
niezależnie od grupy wiekowej i stopnia sprawności ru-
chowej.

Jesteśmy na półmetku realizacji Projektu. Potrwa on 
do końca 2026 roku, ale jego efekty pozostaną na dłu-
żej, a Zespół do spraw Udostępniania WPN-u już pra-
cuje nad pozyskaniem dofinansowania kolejnych dzia-
łań rozwijających ofertę turystyczną parku w harmonii 
z ochroną przyrody. 
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    PARK I JEGO MIESZKAŃCY

WYWIAD Z ROKSANĄ ŚWIACKĄ 
– pierwszą mieszkanką Wigierskiego Parku Narodowego, 
która została zwyciężczynią Maratonu Wigry. 

T.H. Na wstępie proszę powiedzieć kilka słów o sobie.
R.Ś. Urodziłam się w Ignatkach na Podlasiu, dzieciń-
stwo spędziłam na Mazurach w miejscowości Sokoły 
Jeziorne nad Jeziorem Borowym.  Na studia wyjecha-
łam do Białegostoku, gdzie studiowałam administrację 
i europeistykę; pochwalę się, że obydwa kierunki ukoń-
czyłam z wyróżnieniem. Po uzyskaniu dyplomów, tytu-
łu magistra, wyjechałam do pracy, do Niemiec. Podczas 
urlopu i odwiedzin u koleżanki w Suwałkach,  poznałam 
mojego przyszłego męża. Dalej sprawy potoczyły się 
według scenariusza: zaręczyny, ślub.  W Maćkowej Ru-
dzie mieszkamy od ośmiu lat, tu przychodziły na świat 
nasze córki.  

T.H. Czy pamiętasz, kiedy rozpoczęła się Twoja przy-
goda z bieganiem? 
R.Ś.  Już w podstawówce brałam udział w zawodach 
sportowych. Podobnie było w gimnazjum. Pamiętam, 
że uczestniczyłam w trzech biegach ulicznych i jeden 
raz w sztafecie. Szkoła średnia to przerwa w uprawia-
niu tej dyscypliny sportu. Do biegania wróciłam do-
piero podczas pobytu w Niemczech. Zaczęłam biegać, 
żeby się zrelaksować, odprężyć. Moja praca polegała 
na opiece nad osobami starszymi i czasem potrzebo-
wałam wytchnienia. Przy okazji poznawałam okolicę,  
w której mieszkałam i tak zaczęłam ponownie biegać. 
Na co dzień widziałam wiele osób biegających i poja-
wiła się myśl: „A może i ja spróbuję?” Tak, powoli we-
szłam w rytm. W krótkim czasie zaczęłam odczuwać 
inne dobrodziejstwa płynące z tego faktu: poprawę na-
stroju, lepsze samopoczucie. Po stresującej pracy bieg 
był chwilą tylko dla mnie. To był czas, kiedy mogłam 
poukładać myśli, rozładować stres, a nawet zapanować 
nad złością,  było to „pięć minut tylko dla mnie”. 
T.H. Teraz „przebiegniemy”  trochę w czasie.  Przed 
ośmiu laty przeprowadziłaś się do Maćkowej Rudy,  
a tym samym znalazłaś się w nowej przestrzeni, którą 
należało spenetrować, a może pojawiły się inne mo-
tywacje?
R.Ś. Tutaj bieganie musiało podporządkować się życiu 
rodzinnemu. Czas, kiedy oczekiwaliśmy na narodziny 
naszych córek oraz nowa sytuacja i obowiązki z tym 
związane, to czas przerwy w bieganiu. Nie na długo jed-
nak, ponieważ już sześć tygodni po urodzeniu drugiego 
dziecka zaczęłam trenować  na bieżni, a potem biega-
łam  już w terenie.. No i pojawiła się myśl, żeby robić coś 
więcej. Na początku tego roku postanowiłam pobiec 
w Maratonie Wigry. Powiem szczerze, że już trzy lata 
temu chciałam wziąć udział  w biegu, jednak na prze-
szkodzie stanęła choroba. W kolejnym roku oczekiwa-
liśmy narodzin naszego dziecka, ale  na początku tego 
roku powiedziałam sobie: „Do trzech razy sztuka…”  
I udało się! 
Podjęcie decyzji o udziale w maratonie spowodowa-
ło zmianę mojej standardowej trasy. Zrezygnowałam  
z biegania drogami asfaltowymi, najczęściej w stronę 
Jeziorek, na rzecz dróg gruntowych, w stronę jeziora 
Wigry, do Czerwonego Krzyża i dalej do Bryzgla i Ga-
wrych Rudy.
T.H. Porozmawiajmy teraz o Maratonie Wigry. Trasa 
biegnie wokół jeziora Wigry i pokrywa się w dużej 
mierze ze szlakiem zielonym. Czy podczas biegu, przy 
tak dużym wysiłku,  jest okazja, aby doceniać piękno 
otaczającej przyrody?

TOMASZ HUSZCZA
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R.Ś. Tak, jak najbardziej. Chociaż muszę powiedzieć, że 
urok tego szlaku poznałam dużo wcześniej, kiedy roz-
poczynałam bieganie wokół Wigier. To był czas, kiedy 
mogłam skupić się na otoczeniu, zachwycać  pięknem 
przyrody. 
Bardzo doceniam miejsce, w którym mieszkam. Nieska-
żona natura, czyste powietrze, przestrzeń, która mnie 
nie hamuje. Może ma to związek z tym, że wychowałam 
się na wsi blisko natury. Mąż prowadzi wypożyczalnię 
kajaków i często rozmawiam z turystami również z za-
granicy. Prawie zawsze słyszę słowa, że mamy szczę-
ście, mieszkając w tak pięknym miejscu. Mam swoją 
ulubioną trasę, jest to szlak, który biegnie do Czerwo-
nego Krzyża i dalej na  Piaski, Zakąty, Jastrzęby.
T.H. Maraton to bieg kilkugodzinny. O czym myślałaś 
w jego trakcie?
R.Ś. Po wystartowaniu skupiłam się na celu, było nim, 
dobiec do mety. Okazało się to szczególnie ważne   
w momentach kryzysu, gdy przestawały „działać” nogi 
i trzeba było oprzeć się na umyśle. W tych trudnych 
chwilach w pewnym sensie „wyłączałam się”, nie myśla-
łam o  wyniku, ani o miejscu, w którym byłam. Starałam 
się skoncentrować na biegu i na tym, żeby dobiec do 
celu. Przyznam, że duże wsparcie płynęło ze strony ki-
biców. Ich doping pomagał mi przetrwać ciężkie chwile. 
Kryzys pojawił się  w dolinie Czarnej Hańczy, na trzy-
dziestym trzecim kilometrze. Rozpoczęły się podbiegi 
i wtedy poczułam, że moje ciało opada z sił. Był to mo-
ment krytyczny. To wtedy rozstrzygnęły się losy mara-
tonu. Walczyłam ze sobą przez około dwa kilometry. 
Jednocześnie, kiedy zobaczyłam kładki, to wiedziałam, 
że do mety już blisko. Kolejny ważny moment nastąpił  
na trzydziestym dziewiątym kilometrze; wszystko co 
ciężkie: ból, zmęczenie minęły. Świadomość bliskości 
mety dodawała mi sił.
T.H. Czy miałaś swój własny plan, strategię biegu?
RŚ. Nie miałam planu, taktyki biegu. Zakładałam bar-
dzo prosty scenariusz. Po starcie biegnę i postaram się 
przekroczyć linię mety. Pewności ukończenia biegu nie 
miałam, ponieważ w przeddzień maratonu nie czułam 
się dobrze. Nie spodziewałam się zwycięstwa. 
T.H. Jaka była atmosfera pomiędzy zawodnikami  
w trakcie biegu?
R.Ś. Bardzo pozytywna. Część trasy pokonałam, bie-
gnąc w grupie męskiej. Po udzielanych mi wskazów-
kach wywnioskowałam, że pozostali uczestnicy bie-
gną tą trasą po raz kolejny. W chwili, gdy zaczął padać 
deszcz, na wąskiej skarpie zrobiło się ślisko, jeden z 
kolegów dawał mi cenne wskazówki, po której stronie 
ścieżki jest bezpiecznie. Kiedy upadłam, zatrzymał się i 
zapytał, czy wszystko w porządku.  W okolicach Osady 
na Cyplu (wieś Cimochowizna) turyści zaczęli krzyczeć: 
„Biegnij szybko, bo jesteś pierwszą kobietą z marato-
nu!”. Wtedy pomyślałam:  „Niemożliwe !” Jednak po tej 
informacji dostałam nowego „zastrzyku sił” i napełniła 
mnie nadzieja na zwycięstwo. Pomyślałam, że jeszcze 
dodatkowo jestem  mieszkanką Wigierskiego Parku 
Narodowego, więc  nie poddam się w końcówce! Pró-
bowałam mocniej wystartować, chociaż cimochowskie 
górki dały mi mocno w kość… 
T.H. Maraton to świadome wystawianie się na duży 
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wysiłek i ból. Czego nauczyłaś się o sobie, o swoim 
charakterze, dzięki tym najtrudniejszym chwilom?
R.Ś. Postawić sobie cel i przede wszystkim nie podda-
wać się, nie zniechęcać kryzysami, tylko wytrwać do 
końca. Jak ktoś o czymś marzy i postawi sobie konkret-
ny cel, to może go osiągnąć. Trzeba walczyć do końca. 
Im byłam bliżej mety, tym  ból  był mniejszy. „Ściana 
płaczu” dopadła mnie na trzydziestym trzecim kilome-
trze i potem znikła. Dobiegając do mety, moją pierwszą 
myślą było: „Nigdy więcej tak ciężkiej trasy”. Jednak po 
chwili odpoczynku, uświadomieniu sobie tego, co uda-
ło mi się osiągnąć, radości, satysfakcji, pomyślałam, że 
mogłabym pobiec jeszcze raz.
T.H. Wróćmy na chwilę do trasy maratonu. Jak ją oce-
niasz, jej trudność?
R.Ś. Trasa jest bardzo ciężka, piękny pagórkowaty  
i urozmaicony krajobraz dla biegaczy jest dodatko-
wym obciążeniem. Podbiegi pod wzniesienia, zbieganie  
w dół, wymagają dodatkowego wysiłku. Z kolei ta 
zmienność eliminuje monotonię i nudę.  
T.H. Jaka była  pierwsza rzecz, którą zrobiłaś po tak 
dużym sukcesie, gdy zamilkł cały zgiełk i zgasły fle-
sze?
R.Ś. Emocje nie opuszczały mnie jeszcze przez tydzień. 
Byłam bardzo szczęśliwa. Endorfiny po biegu, cisza  
i spokój w domu, dały mi poczucie głębokiego szczę-
ścia. Myślę, że tylko osoby, które doświadczyły podob-
nych emocji, są w stanie mnie w pełni zrozumieć. Świa-
domość, że zrobiłam to, ukończyłam Maraton Wigry, 
zwyciężyłam, że mogę osiągnąć zamierzony cel, dawały 
mi poczucie spełnienia i satysfakcji. Jest to ważne, nie 
tylko dla mnie, ale i dla innych. Myślałam o tym, że do-
konałam tego, nie tylko dla siebie, ale także dla męża 
i dzieci. Są jeszcze małe, ale  w przyszłości w chwilach 
trudnych będą mogły wziąć ze mnie przykład. Mam na-
dzieję, że będą dumne z mamy. Prosta amatorka może 
osiągnąć dobry wynik nie tylko dzięki ciężkiej, wytrwa-
łej pracy, ale i dzięki wsparciu innych osób.
T.H. Jak zareagował Twój organizm na tok ogromne 
obciążenie. Jak długo trwał proces regeneracji?
R.Ś.  Nie było źle. Myślałam, że mój organizm zareaguje 
gorzej. Kiedy emocje opadły, lekkie zmęczenie pojawiło 
się na drugi dzień. Co mi pomogło dojść do siebie? Od-
poczynek, rozciąganie i sauna. Po czterech dniach wró-
ciłam do spokojnego krótszego biegania na dziesięć ki-
lometrów. Z czasem dystans zaczęłam wydłużać.
T.H. Co Cię motywuje do codziennych treningów? Czy 
masz chwile słabości i robisz sobie dzień wolny?
R.Ś. Do biegania motywuję się sama. W natłoku co-
dziennych obowiązków wynikających z bycia żoną i 
matką czas przeznaczony na bieganie jest chwilą tylko 
dla mnie. Bez względu na pogodę  ubieram dres i biegnę. 
Jest to oddech, oderwanie się od codziennych obowiąz-
ków. Wtedy „ładuję baterie”. Mój organizm potrzebuje 
ruchu. Od biegania albo przynajmniej spaceru rozpo-
czynam dzień. Jak już wcześniej wspomniałam, moje 
szlaki biegowe prowadzą głównie po terenie  Wigier-
skiego Parku Narodowego. Daje to doskonałą okazję 
do spotkania „oko w oko” ze zwierzętami. Wielokrotnie 
widywałam dziki, także lochy z pasiastymi  warchlaka-
mi, jelenie, a także dwa razy spotkałam wilki.

T.H. Powiedz, jak przy tak wielu obowiązkach znajdu-
jesz czas na  bieganie?
R.Ś. Moje przygotowania do Maratonu Wigry mogę 
podsumować jednym słowem: konsekwencja. Budzik  
o trzeciej rano i bez względu na pogodę ruszałam w tra-
sę. Biegnąc, relaksuję się i wracam z nowym zapałem do 
codziennych obowiązków.
T.H. Jaką dałabyś radę  wszystkim, którzy chcieliby 
pobiec w Maratonie Wigry, a brakuje im odwagi i  wia-
ry we własne siły?
R.Ś. Radziłabym, żeby systematycznie trenowali, nie 
tracili wiary w siebie. Powinni słuchać swojego ciała  
i nie robić nic ponad siły. I przede wszystkim nie znie-
chęcać się. Kiedy przyjdzie kryzys, trzeba zrobić prze-
rwę i spróbować jeszcze raz, konsekwencja i wytrwa-
łość, a wtedy sukces nadejdzie.
T.H. Rozmawiamy dwunastego listopada, co oznacza, 
że od Maratonu Wigry w Czarnej Hańczy upłynęło 
trochę wody. Czy od tego czasu brałaś udział w innych 
biegach?
R.Ś.  Tak, zwycięstwo dało mi wiarę we własne siły, uwie-
rzyłam w siebie. Doszłam do wniosku, że skoro przebie-
głam maraton, to i przebiegnę inne biegi. Zaowocowało 
to miejscem na podium w każdych kolejnych zawodach, 
w których potem brałam udział. Ostatni bieg to Bieg 
Niepodległości w Suwałkach. Ukończyłam go z rekor-
dem życiowym: na pięć kilometrów, dziewiętnaście mi-
nut i dziesięć sekund. Zajęłam pierwsze miejsce.
T.H. Czy tym pięknym akcentem kończysz rok pełen 
sukcesów, czy  jeszcze planujesz udział w imprezach 
biegowych?
R.Ś. Tak. Dwudziestego drugiego listopada, Borecka 
Łękuk w Puszczy Boreckiej, to  bieg na czterdzieści pięć 
kilometrów.  Będzie  on zwieńczeniem sezonu, a potem 
przerwa. 
T.H. Czy na przyszły rok masz już sprecyzowane plany 
sportowe?
R.Ś. W przyszłym roku planuję rozpocząć przygotowa-
nia do udziału w Ultra Maratonie. Chciałabym  trasę 
sześćdziesięciu trzech kilometrów przebiec w czasie 
poniżej sześciu godzin, są to oczywiście plany. Czas po-
każe, czy uda się je zrealizować.
T.H. Życzę spełnienia wszystkich marzeń, także tych 
sportowych.

Dziękuję za rozmowę.

Od Redakcji. 
Kiedy pracowaliśmy nad składem ostatniego w tym 
roku numeru kwartalnika „Wigry” został rozstrzygnię-
ty bieg Borecka Łękuk. Na dystansie 45 kilometrów  
w kategorii kobiet zwyciężyła Roksana Świacka, osią-
gając czas trzy godziny, czterdzieści sześć sekund. Gra-
tulujemy i życzymy dalszych sukcesów.
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    ROZMAITOŚCI

MRÓWKI W NASZYCH LASACH, CZĘŚĆ 4. 
ZMYSŁY I KOMUNIKACJA

ANNA KRZYSZTOFIAK

Z poprzednich numerów kwartalnika „Wigry” dowie-
dzieliście się już, że mrówki z jednej rodziny (z mro-
wiska) potrafią doskonale ze sobą współpracować  
i przekazywać różne ważne dla całej społeczności in-
formacje. I pewnie zastanawialiście się, jak te małe 
owady, nie posiadające języka mówionego, mogą się ze 
sobą porozumiewać? Okazuje się, że Natura już dawno 
przed naszym pojawieniem się na Ziemi rozwiązała ten 
problem, a żeby go lepiej zrozumieć, najpierw przyjrzyj-
my się narządom zmysłu, którymi dysponują mrówki.
W zasadzie mrówki odbierają podobne bodźce co my, 
tzn. widzą obrazy, słyszą dźwięki, czują zapachy i smaki. 
Ale natura wyposażyła je dodatkowo w umiejętności, 
których my nie posiadamy, jak np. zmysł ciążenia (gra-
witacji), czy zmysł magnetyczny. Ponadto, mechanizmy 
odbierania bodźców są często znacznie odmienne od 
tych, spotykanych u kręgowców. 
Główne narządy do odbierania bodźców znajdują się 
na głowie mrówki: para oczu złożonych, trzy przyocz-
ka, para wieloczłonowych, biczykowatych czułków 
oraz narządy gębowe. Oczy złożone składają się z róż-
nej liczby (zależnej od pozycji systematycznej mrówki) 
tzw. fasetek, czyli ommatidiów, których może być od 
kilku do kilkuset, a nawet do kilku tysięcy. Każde z nich 
niezależnie odbiera bodźce świetlne i przekazuje je da-
lej do „mózgu” mrówki, a obraz utworzony z tych poje-
dynczych sygnałów wygląda zwykle jak niezbyt ostra 
mozaika. Poszczególne gatunki mrówek różnią się pod 
względem zdolności widzenia: znamy gatunki zupełnie 
ślepe (te żyjące pod ziemią lub mrówki nomadne), takie 
które widzą tylko ruch, inne widzą szczegóły bliskich 
przedmiotów, a jeszcze inne, co pokazały ostatnie ba-
dania, rozróżniają nawet niektóre kolory. U pospolitej 
Formica rufa oko składa się z 600 ommatidiów, więc wi-
dzi ona trochę ostrzej niż pszczoła miodna, ale znacznie 
gorzej niż człowiek. Potrafi jednak rozróżniać proste fi-
gury geometryczne. 

Mrówki mają również trzy oczka proste, zwane przy-
oczkami, zlokalizowane na czubku głowy. Wykrywają 
one światło i pomagają mrówkom w orientacji prze-
strzennej. Mrówki aktywne za dnia kierują się w swych 
wędrówkach pozycją słońca, a gatunki „nocne” wyko-
rzystują do tego księżyc. Ponieważ widzą także światło 
spolaryzowane, nie potrzebują do tego bezchmurnego 
nieba, chmury zawsze przepuszczają pewną ilość pro-
mieni świetlnych. 
Wzrok jest u mrówek ważny podczas poszukiwania 
pożywienia oraz w czasie wędrówek, natomiast we-
wnątrz mrowiska znacznie ważniejsze są inne zmysły,  
a mianowicie zmysł chemiczny (smak i węch) oraz do-
tyk. Najważniejszym zmysłem, pozwalającym mrów-
kom identyfikować osobniki własnej rodziny lub intru-
zów, jest zmysł chemiczny. Do wykrywania zapachów, 
czyli niewielkich ilości substancji przenoszonych w po-
wietrzu, służą znajdujące się na czułkach „sensille”, czyli 
malutkie porowate płytki, często wyspecjalizowane do 
odbioru konkretnych grup substancji. Możemy więc 
powiedzieć, że mrówka wącha czułkami. Potrafi ona 
nie tylko rozróżnić wiele ważnych dla niej substancji, 
jak np. feromony wysyłane przez królową-matkę, ale 
także mierzyć ich stężenie i kierunek, co pozwala na 
kierowanie się w stronę źródła zapachu (np. pokarmu) 
lub ucieczkę od niego (w przypadku zagrożenia). Przy 
bezpośredniej ocenie znalezionego pokarmu pomaga 
mrówce zmysł smaku, którego receptory znajdują się 
− jak się pewnie domyślacie – na żuwaczkach. Sygnały 
chemiczne są bardzo ważne, bo w ten sposób mrówki 
informują się o powstałym zagrożeniu, wyznaczają dro-
gę do źródła pokarmu lub powrotną do gniazda. Brak 
sygnału chemicznego od królowej-matki (np. po jej 
śmierci) powoduje, że u robotnic zaczynają się rozwi-
jać, wcześniej hamowane przez królową, jajniki i rozpo-
czyna się wyścig „po koronę”.
U mrówek bardzo ważny jest także dotyk, zwłaszcza 

Rys. 1. Głowa mrówki: a – oko złożone, b – przyoczko, 
c – czułek, d – żuwaczka.

Rys. 2. Budowa oka złożonego owada (wg B. Wiggleswortha).
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wewnątrz gniazda, gdzie panują całkowite ciemności. 
Najczulszym „urządzeniem” do odbierania bodźców 
dotykowych są drobniutkie włoski rozmieszczone  
w różnych miejscach na ciele mrówki. Najważniejsze są 
te na czułkach i żuwaczkach. Obserwując życie w kolo-
nii mrówek, można często zobaczyć, jak dwie robotnice 
podczas spotkania dotykają się czułkami, przekazując 
sobie sygnały, np. prośbę o pokarm. Wtedy ta, któ-
ra ma pełne wole, oddaje kroplę pokarmu tej głodnej,  
„z ust do ust”, co nazywamy regurgitacją. Pokarm zebra-
ny przez kilka robotnic wkrótce krąży wśród wszyst-
kich członków rodziny, co nazywamy „żołądkiem spo-
łecznym”. 
Kolejnymi narządami zmysłu, pozwalającymi mrów-
kom orientować się w położeniu,  są receptory siły 
ciążenia. To stosunkowo proste urządzenia składają-
ce się z malutkich szczecinek (sensilli) wyrastających  
z dobrze unerwionych płytek, rozmieszczone np. w sta-
wach odnóży. Ruch powoduje nacisk na sensille, odczy-
tywany przez wiązki nerwów. Dzięki temu mrówka nie 
tylko czuje, czy porusza się w górę czy w dół, ale potrafi 
odróżnić odchylenie płaszczyzny od poziomu wynoszą-
ce zaledwie 2 stopnie! 
Niektórzy z Was zastanawiali się pewnie, czy mrówka 
słyszy? Tak, ale inaczej niż my. Fala dźwiękowa powo-
duje wibracje podłoża odbierane przez mrówkę stopa-
mi, po czym są one przekazywane do bardzo czułych 
„narządów podkolanowych”. Może też odbierać je bez-
pośrednio z powietrza za pomocą tzw. narządu John-

stona, leżącego w drugim segmencie czułka. I okazuje 
się, że wbrew pozorom, jest to bardzo czuły słuch, po-
zwalający np. zaalarmować wszystkich mieszkańców 
mrowiska po lekkim stuknięciu w jego ściankę.
Pewna młoda słuchaczka mojego wykładu na temat 
mrówek zapytała mnie kiedyś: czy mrówka ma mózg? 
Według starej szkoły, nie, jednak dziś uważa się często, 
że to skupisko około 250 tysięcy neuronów w głowie 
mrówki zasługuje na miano mózgu, tym bardziej, że 
jest on proporcjonalnie znacznie większy od naszego: 
u mrówki stanowi około jednej siódmej masy ciała, 
podczas gdy u nas jedynie jedną czterdziestą! Co im 
to daje? Okazało się, że mrówki mierzą odległość, „zli-
czając” kroki, które robią w drodze do lub od mrowiska,  
a zmysł magnetyczny zmienia każdą mrówkę w biega-
jący samodzielnie kompas. Co więcej, naukowcy za-
uważyli, że niektóre starsze robotnice uczą te młodsze, 
jak odnaleźć pokarm czy wrócić do gniazda. Robotnice 
podejmują się konkretnych zadań w gnieździe, a jeśli im 
to słabo idzie, zmieniają je na inne, gdzie mogą się lepiej 
wykazać. Aż chciałoby się powiedzieć, że mają talent do 
konkretnych czynności. Dawniej mówiło się, że bezkrę-
gowce opierają całe swoje zachowanie na instynkcie, 
czyli wrodzonych schematach zachowań. Dziś jednak 
przekonujemy się, że Natura może nas wciąż czymś 
zaskoczyć, a mrówki to zwierzęta małe, ale jakże inte-
resujące. Tak wiele jest jeszcze zagadek do rozwiązania 
w ich złożonej strukturze społecznej, na szczęście dla 
przyszłych pokoleń biologów.

Rys. 3. Regurgitacja mrówek.
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